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GEN. CALLAS, 
b. prezydent Meksyku, 0b- 
jat stanowisko ministra ii- 
nansów, Nowy minister z0- 
stał obdarzony niemal dyk- 
tatorską władzą w zakresie 
spraw finansowych Meksyku 
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przywódca radykałów hisz- 

pańskich, utworzył nowy 
gabinet, 
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Zakonspirowane fabryki broni w Niemczech 


Hitlerowcy gorączkowo produkują tajemnicze gazy oraz wszelkie 
gatunki broni. — Rewelacje podpułkownika francuskiego 


4 Paryż, 11 paździemíka. 

(Pat) — Podpułkownik Magne, zamie- 
szczą w „Petit Journal" ciekawe wiado- 
mości, dotyczące przygotowań Niemiec | 
do wojny chemicznej. Niemcy—zdaniem 
autora — dysponują obecnie potężnemi | 
środkami w tej , gdyż zarów- 
no pod względem przemysłowym, jak i. 
techniczno-naukowym, stoją wyżej, niż) 
inne kraje. | 
Niemcy przygotowywały oddawna gaj 
świadczy już choćby 


ze p ewiozł 
-ne kd, np. na Helg 
„ Magne przytacza następmie re- 
welacje „Sunday Refferee'" i przystępu- 
je do wyliczenia niemieckich ośrodków 
wytwórczości wojskowej. | 
Krupp, kt ma upoważnienie na 
wyrób niektórych gatunków broni dla 
Reichswehry, wyrabia także 16-centyme 
trowe pociski i blachy pancerne, Istnie- 
ją liczne fabryki, którym nie wolno wy* | 
rabiać broni, a które pomimo to wytwa 
rzają materjał wojenny. Są to w pierw- 
mo rzędzie: fabryka wagonów: Linke! 
i Hofman we Wrocławiu, fabryka anto-. 
mobili Daimlera w Offenbach, wyrabie! 
tanki, fabryka broni myśliwskiej Mauze- | 
ra w Oberndorf, odlewnie stali Potte w! 
Magdeburgu, fabryka broni w Karlsruhe 
B.M.W. -motor w Eisenach, fabryki licz 
ników gazowych w Fuerstenwald i trak- 
torów w Eisenach, wyrabiają miotacze 


MEC”  METONEREERZCEWEZ 


W elkie manewry 
lotnicze 


nad Nowym Jorkiem 


New Jork, 11 października. 

(t) Wczoraj odbyły się wielkie ma- 
newry nad New Yorkiem. 

Eskadra złożona z 12 samolotów od- 
bywała ćwiczenia nad samym centrum 
miasta, dokonując próbnego ataku na 
City. Samoloty te wzniosły się na wy- 
sokość 1000. metrów i zrzuciły kilkaset 
ślepyclż bomb. | 

Manewr$ te wykazały dość słabą 
obronę New Yorku i dlatego też mini- 
sterstwo woiny prawdopodobnie w naj- 
pliższym czasie opracuje plan należytej 
obrony powietrznej New Yorku. 


t 


Najbogatszy 


s 
spadkobierca, 
Eombay, 11 października. 

(t) Svnowa maharadży z Saidara- 
bad, jednego z maibogatszych książąt i 
ndyiskich, powiła syna. Młody książę 
‘Sst najbogatszym przedsiębiorcą na 
świecie, gdyż majątek jaki mu przypad- 


mie w przyszlości wynosi 200 milionów 
funtów szterlingów. 


|min, zakłady przemysłowe w Dortmun- rzec w Trevirze. Hitler przystąpił do 


o tajnych zbrojeniach Rzeszy 


nowym faktem, lecz Hitler nadał obec- 
dzie, Magdeburgu i Spanddawie wytwa- | budowy mostu na Renie. inie jeszcze bardziej przyspieszony rytm 
rzają amunicję. Pplk. Mange zwraca wreszcie uwa- |tym przygotowaniom į to w chwili, gdy 
Rząd niemiecki przystąpił pozatem |gę, iż żaden z dotychczasowych rzą- | toczą się obrady nad powszechnym roz 
do odpowiedniej przebudowy sieci ko-|dów niemieckich me wykonał lojalnie | brojeniem. 
munikacyjnej, powodując się prawie wy (przepisów klauzul mihtarnych traktatu Kończąc swój artykuł ppłk. Manze, 
łącznie względami strategicznemi. W | wersalskiego. zapytuje: przeciwko komu wymierzone 
tym celu przebudowano specialnie dwè! _ Zbrojenia niemieckie nie są żadnym |są te zbrojenia niemieckie? 


Piekna Zośka” na usługach szpiegów 


Pół miljona franków za plany francuskich linij fortyfikacyjnych. 
Jak wykryto wielką aferę szpiegowską w Lotaryngji 


W okolicach Boulay aresztowano | Wczoraj wieczorem w. okolicach 
(PAT) Prasa francuska wyraża pew:jqiejakiego Schoppa, kierownika robót |Saint Avold aresztowano Zoiję Drozdt 
Hortytikacyjnych: który w sierpniu-b. r.jz pochodzenia niemkę oraz kawalerzy- 
akcji szpiegowskiej na rzecz Niemiec.| wydał Niemcom ważne dokumenty. |stę francuskiego Rene Plestona. 
której celem jest dokładne przenikiię- Schoppa otrzymał już znaczną sumę Zofia Drozdt, znana pod- nazwi- 
cie wszystkich sekretów nowo wybu- | wzamian za swoje usługi, a pozatem | skiem „Pięknej Zośki“ (Die schoene S0- 
dowanej linii fortyfikacyjnej ua granicy obiecano mu pół miljona franków, je- |phie) namówiła Plestona do kradzieży 
wschodniej Francji. W ostatnich dniach lżeli wyda w ręce niemieckie plan cało- | karabinu maszynowego specjalnego mo- 
aresztowano w Lotaryugji licznych ści fortyiikacyjnych na granicy wscho- |delu 1924 r., który usiłowała przewieźć 
szpiegów | dniej. do Niemiec. 


A Policja zdołała w porę ją areszto- 
Bzy rząd francuski będzie obalony 


wać. Osadzona w więzieniu w Sarre- 
guemines Zofia Drozdt została skon- 
bBaladier prawdopodobnie un zuySBS€R 
pbapzoanncze sapcjeniistóbwy 


frontowana z Plestonem, który począt- 
kowo wypierał się, później jednak przy- 
znał się do winy: 

Władze wojskowe obawiają się, że 

Paryż, 11 października. |nych. Pozostaje więc sprawa uzyskania kradzież karabinu maszynowego nie 
Wobec bliskiego terminu zwołania |głosów socjalistycznych, co jest możli- 

izby deputowanych. w kołach politycz- | wem. 

nych żywo omawiana jest sytuacja ga-! „L'ami du peuple“ zauważa: że w 
binetu Daładiera i jego szans utrzyma: | programie rządowym figuruje szereg 


jest pierwszym czynem „Pięknej Zośki“, 
ktróa od dłuższego czasu przebywała 
w tych okolicach. 

Policja aresztowała wreszcie nieja- 
nia się lub upadku. Deklaracja premiera | punktów, które idą po linji żądań socia- klego: Webera, CY i 2 da 
na kongresie radykałów w Vichy, wflistycznych, a mianowicie: monopol Pa wal yig ET SC pi y 
której Daladier stwierdził, że albo izba | sprzedaży i handlu bronią, monopol na- j Wane SA Galsze aresztowani 
uchwali rządowy projekt finansowo- |itowy, szeroki plan robót publicznych, 
budżetowy, albo gabinet ustąpi jest w |40-godzinny tydzień pracy: 
dalszym ciągu żywo dyskutowana. Możliwem więc jest. że socialiści nie 

Rezolucia uchwalona w Vichy, iż |zechcą wziąć odpowiedziałności za oba- 
grupa radykalna powinna dążyć do u-|lenie obecnego gabinetu, co mogłoby 
trzymania rządu lewicy, czyni mało | pociągnąć za sobą przyjście do wła- 
prawdopodobnem. by gabinet Daladiera |dzy rządu bardziej zorientowanego na 
mógł uzyskać poparcie grup central-lprawo. 


froźny przestępca zastrzelony 


w czasie gdy go prowadzono na przesłuchanie 


Chicago, 11 października. | byli dawni towarzysze Winkłera, którzy 

Znany przywódca bandy przestępców zastrzelili go z obawy, że podczas prze- 

tutejszych, Winkler, został zastrzelony w, słuchania, zacznie on „sypać h 

drodze na przesłuchanie, przez ' niezna- | wspólników. — Winkler Sp ry 
mych sprawców. scu. — Sprawcy zbiegli. 

Policja przypuszcza, że mordercami 


Kościofrupy dwuch młodzieńców 


z przed 15 lat wykryto podczas rozbiórki domu 
Oborniki, 11 października. |do chłopców w wieku od 14 do 16 lat i 


Lotnik sowiecki, 


który wylądował na Łotwie, 
nie wróci do Rosji 
Ryga, 11 października. 

(t) Przed niedawnym czasem wylą- 
dował na terytorium Łotwy lotnik so- 
wiecki Krawicz, który oświadczył, że 
zbiegł z Rosji. 

Władze łotewskie przypuszczały po 
czątkowo, że ma się tu do czynienia ze 
szpiegiem, jednak przeprowadzone do- 
chodzenia nie wykazały słuszności te- 
go podejrzenia. 

Obecnie zapadła już decyzja co do 
losów tego lotnika. Mianowicie nie bę- 
dzie on wydany władzom sowieckim, 
natomiast odpowiadać będzie za naru- 
szenie przepisów lotniczych i granicz- 
nych. 


Wiedeń, 11 października. 
(t) Zarząd miasta wytoczył skargę 


Podczas rozbierania starego domu|spoczywają w ziemi około 15 lat. gminie Nitra w Słowacji, żądając zwro- 
przy ul, Czarnkowskiej w Obornikach Władze śledcze wszczęły natych-|tu 35,000 złotych za wychowanie dzie- 


sięciu dzieci. 

Jeszcze w roku 1896 przybyła do 
Wiednia młoda dziewczyna, Katarzyna 
Messing, która urodziła dziewieć nie- 
ślubnych dzieci. 


miast dochodzenia, celem ustalenia: czy 
mie zachodzi tu zbrodnia. Kościotrupy 


robotnicy natrafili na dwa kościotrupy, 

pogrzebane na głębokości około 2-ch 

metrów- przekazano Zakładowi Medycyny Są- 
Przybyły lekarz powiatowy p. dr-| dowei w Poznaniu. 

Ruciński stwierdził, że szkielety należą 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


Ślub Erwina Gorgona Z 


Kapitan Szkawa nie próbował ukryć 
swego wręcz bezgranicznego zdumienia. 
Jakto?-. Jest ktoś kto oświadcza się o 
rękę małej Miki?... Przecież dziewczyną 
ma dopiero piętnaście lat! Przecież ta 
dziecko zupełne. Kapitan nie wiedział 
co odpowiedzieć młodemu podchorąże- 
mu, który z taką powagą., z zachowa- 
niem najlepszych obyczajów oficerskich 
przyszedł się oświadczyć o rękę. 
dziecka. 

Najlepiej było działać na zwłokę. Ka 
pitan podziękował panu podchorążemu 
Gorgonowi. Sam nie może decydować. 
Jest tylko ojczymem Miki. Poradzi się 
z iej matką. Kapitan wiedział, że odpo- 
wiedź będzie odmowna. Ale na to, by 
zrobić komuś przykrość — zawsze jest 
czas. Tak przynajmniej uważał dobro” 
duszny kapitan Szkawa. 


Odmowa 


Erwin zjawił się nazajutrz po odpo- 
wiedź. Przyijęła go pani kapitanowa — 
była wdowa po kapitanie Kiczu rów- 
nież oficerze austriackim. Odpowiedź 
była odmowna 1 ostra nawet- O tem nie 
może być mowy. Mika potrzebuje jesz- 
cze opieki matki. Jest zamłoda. Kto to 
słyszał, by się oświadczać o rękę pięt- 
nastoletniego dziecka! I pani kapitłanowa 
prosiła, by pan podchorąży nie pisywał 
do córki i przestał się z nią komuniko- 
wać. rę 

Nazajutrz Erwin wyjechał do Wie- 
dnia. Opuścił Szebeniko z rozdartem 
sercem. Pokochał tę czarnowłosą dziew 
czynę bardzo gorąco. Przypomniał so- 
bie swe miłostki z czasów szkolnych. 
Gdzież tym miłostkom przelotnym, tym 
krótkotrwałym porywom zmysłów do 
"tego wszechogarniającego go“ Mczucia, 
jakie żywi dla tej małej Miki. Przecież i 
-0ta-go kocha. Mówiła mu to wielokrot- 
nie swym śpiewnym językiem dalma- 
tynki. I poprzez uściski jej delikatnych 
ramion czuł budzącą się ku niemu w 
dziewczynie namiętność — i tkliwość 
prawie kobiecą. 

Erwin chciał początkowo uczynić za 
dość prośbie matki Rity. Gotów był nie 
pisać do Szebeniko. Ale przecież pierw= 
szy list przyszedł od jego małej ukocha- 
nej. Znała jego adres, zanotowała go $o- 
bie dokładnie. Oto jak swym  dziecin- 
nym jeszcze charakterem pisma pisała: 

Drogi mói Panie i ukochany! 

Co teraz będzie?.. Mówiłam, że nie 

trzeba było się oica o nic pytać. Mnie 

tważają wszyscy za dziecko. A tyl- 
ko Pan wie( nigdy nie chciała mu mó 

wić po imieniu, mimo jego próśb i 

nalegań) i ia wiem, że umiem kochać 

jak kobieta dojrzała. Odkąd Pan wy- 
jechał — nie mam chwili spokojnej. 

Nie inogę przestać o Panu myśleć. 

Jestem ciągłe smutna i wczoraj parę 

razy płakałam. Jeżeli Pan w dodatku 

miałby do mnie przestać pisać, to chy 
babym tygodnia tie przeżyła. Niech 

Pan pisze do Rojki. Umówiłam się z 

nim. Będzie odbierał Pana listy. 

Zawsze wierna i kochająca 
M 


W pelach miłości 


Taki był pierwszy list, jaki Erwin 
Gorgon odebrał od Rity: ` 

Dlaczego nie podari tego listu, dla- 
czego nie przeklął chwili, w której prze” 
stąpił próg gościnnego domu kapitana 
Szkawy?.. Czy mógł wiedzieć, że te 
palce, które trzymały pióro — kiedyś, 
za kilkanaście lat będą dzierżyły okrwa- 
wiony dżagan? 

Erwin czytał list kilkakrotnie. Nosił 
go przez kilka dni przy sobie. Walczył z 
sobą. Może gdzie w złębi podświado- 
mości nieśmiałym szeptem odzywał się 
w nim głos przestrogi. Może jaka struna 
jego duszy wyczuła tragedje, które mu 
kazał los przeżyć z tą fatalną kobietą?.. 
Dość. że przez cztęry dni Erwin nie de- 
cydował się na wysłanie listu do Miki 
Klicz. Kochął ją gorąco. Ale rozumiał, że 
jest to miłość baznadziejna- Jej młody 
wiek, jego służba na froncie, wojna... 


G Z Z A WA 


Piątego dnia Erwin napisał list do, 


Szebeniko, pod adresem owego przyja- 
ciela Miki — Roiki, który miał jej wre- 
czać listy. List był płomienny. pełen tę- 
sknoty i wiary równocześnie, że jednak 
zwyciężą wszystkie przeciwieństwą i 
połączą się węzłem dozgońnym. 


Po kilku tygodniach pobytu w Wie- 
dniu — Erwin począł się starać o po- 
wrót do Szebeniko. Jeżeli nie dla siebie, 
to dla niej powinien to zrobić i przyje” 
chać na wyspę Zlarin. Przecież Mika pi- 
sze, że usycha z tęsknoty, że nie śpł 
nie je... Czy to mogło ujść uwagi iej ro- 


niom został przydzielony do garnizonu 
w Szaąbeniko. 

W roku 1916, w kościełe ewangelic= 
kim, odbył się ślub. 

Mała Mika Kljcz od tej chwili stała 
się Ritą Gorgonową. 


Pierwsze lata małżeństwa 


Nadchodzący rok — pierwszy rok 
pożycia małżeńskiego Erwina i jego żo- 
ny — zapowiadał się jak najszczęśliwiej. 


i| Młodzi kochali się głęboko, Mieszkali w 


Szebeniko — niedaleko domu jej matki 


dziców?.. Może, śdy się przekonają, że Nie opływali w dostatki, ale na rzeczach 


córka tak bardzo kocha tego Polaka, to 
się na ślub zgodzą?,» - 


Na ślubnym kobiercu 


IErwin wysłał do pana kapitana 
Szkawy list, który już cytowaliśmy na 
wstępie. „Kocham Mikę, nie wyobrażam 
sobie bez niej życia, — pisał, — nię mo- 
ge dziś o niczem innem myśle jak o od- 
mowie, jaka mnie spotkała”,... 
brzmiał jego list. Popierały go łzy dzie- 
wczyny i jej coraz wyraźniejszą blado- 
ścią pokrywająca się twarzyczka. 


Gdy po kilku miesiącach od chwili 
owych ódpalonych oświadczyn Erwin 
Gorgon, już w stopniu porucznika, Sta- 
nął znów przed kapitanem Szkawą — 
został przyieęty: Ślub miał się odbyć do- 
piero za rok, Tego sobie życzyła matka 
stanowczo. Mika musiała mieć do ślubu 
cenajmniei szesnaście lat. 

Erwin był na froncie włoskim. Bral 
udział w licznych walkach — lecz na 
szczęście wyszedł z nich cało. Potem 
został znów odkomenderowany na tyły 
= do Dalmacji Dzieki , usilnym stara 


c 33 


"Biele sprzed 


im nie zbywało. 


niezbędnych nigdy 
się świadomością 


Szczęśliwi napawali 
swego szczęścia. 

Pierwsze chmury — groźne i zwia- 
stujące katastrofę — zawisły nad ich 
głowami na początku roku 1917. Erwin 
izapadł bardzo ciężko na zapalenie płuc. 
|Choroba już od pierwszej chwili przy- 
brała postać wręcz niebezpieczną. Le- 
|karz nie tait przed młodziutką małżonką 
ipana porucznika, że stan jest poważny. 
Erwin był nieprzytomny bredził w wy- 
|sokiej gorączce. Nie poznawał nikogo — 
(ex widział nikogo. Słyszał tylko i roz- 
różniał głos żony. 

Młodei Ricie Gorgonoyej trzeba od- 
„dać Sprawiedliwość: Zresztą przemawia 
|za tem list przyiaciela Erwina — poru* 
jcznika Jerki Dabowicza; niemasz na 
świecie bardziej gorliwej samarytanki, 
pielęgniarki bardziej oddanej i pełnej po 
święcenia, jak nią była żona Erwina w 
czasie jego choroby. W tem co wów- 
czas czyniła Rita. była jakaś zapamię- 
tałość pełna namiętności, był żar uczu- 
cia, które nie znajdując innego ujścia wy 
lewał sie potężną lawą czułości i ofiar- 
ności wobec chorego męża. Właśnie o to 


7 


zwczynie” w Nowym 
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4) 


chodzi: Rita Gorgonowa umiala kochać 
i — jak się później okazało — umiała 
nieńawidzieć, Kochała i nienawidziła... 
śmiertelnie, 


Wyłazd do bwówa 


Erwin wyzdrowiał dopiero w końcu 
lutego 1917 roku. W marcu, śdy już ną 
wyspie Zlarin kwitły kwiaty i pachniały 
ląki — cały prawie garnizon odprowa* 
dzał kolegę porucznika Gorgona i jego 
piękną, młodziutką żonę aż do najbliż- 
szej stacji kolejowej na lądzie Erwin 
wracał z żoną do Lwowa. Dostał urlop 
zdrowotny. Każdy chciał pożegnać to 
najczulsze, najgoręcej kochające się mał 
żeństwo! 

Siedemnastego kwietnia 1917 r. pi- 
sał porucznik Jerko Dabowicz z Szebe- 
niko do swego przyjaciela porucznika 
Gorgona we Lwowie: 

Drogi Erwinie! 

Nie widzieliśmy się już dawno. 
Śpieszę przesłać pozdrowienia dla 
Ciebie i dla Szanownej Małżonki. Nie 
wiesz, Erwinie, jaki masz skarb: myś 
my ją dokładnie poznali podczas 
Twej choroby. Powinieneś ją szano” 
wać i otoczyć naiwiększą troskliwo- 
ścia, powinieneś ją kochać i miłować, 
abyś był godny takiej żony, jaką ci 
dał Twój szczęśliwy los. 

Napisz, Erwinie, co u Was sły- 
chać. Nie zapomnij o swym towa- 


rzyszu broni. 
Twój JERKO. 
Ten list przybył do Lwowa, gdy Er- 
wiń czuł. że zjawa szczęścia, tak blis- ` 
kieśo w Dalmacji, poczyna mu się z rą 
wymykać.-. 
Dalszy ciąg iutro. 


Jork 


nową formą amerykańskiej reklamy 


(sb) W ciągu ostatnich kilkunastu lat 
powstał w Stanach Zjednoczonych niez- 
nany zupełnie zawód, którym trudnią 
się zarówno mężczyźni jak i kobiety. 
Od szeregu już lat przeczytać można w 
dziennikach ogłoszenia następującej tre- 
ści: * 
A „Panowie i panie ze sfer arystokra 


najwytwotniejszych magazynów 
zakładów krawieckich i 
Waszyngtonie lub New Y 

Tu petenci otrzymują posadę tak 
zwanego „cichego sprzedawcy”. 
| niem ich jest reklama danego magazynu 
wśród najwyższych ster arystokracji a- 


merykańskiej jednak nie przy pomocy 


u. 


ł 


tycznych poszukiwani. Wysoki zarobek ogłoszeń, lecz przy pomocy prywatnych ' 


oraz bezwzględna dyskrecja zapewnio- 
ne”, 

Na ogłoszenie to nie pozostają obo- 
jętni ani mężczyźni ani kobiety, Składa- 
ją one oferty i po pewnym czasie otrzy- 
muje zaproszenie do najelegantszych i 


"Halka z włóczki 


Zdemaskowane medjum 


(z) Wielką sensację w towarzystwie 
angielskiem wywołało zdemaskowanie 
słynnego medjum, które przez dłuższy 
czas cieszyło się wielkiem powodze- 
nien: 

Sprawa znalazła swój epilog w są- 
dzie karnym w Edynburgu i obfitowała 
w szereg sensacyjnych momentów, Naj 
bardziej obciążającemi dla oskarżonej 0 
oszustwo Wiktorii Mac -Farlane było 
zeznanie świadka Esse Maule, która 
ooświadczyła, iż oskarżoną zna już od 
dłuższego czasu jako słynne medium 
materjalizacyjne. Zaprosiła przeto mē- 
djum celem zmaterializowania niejakiej 
Peggy. 


— Na seansie obecnych było ezte- 
rech panów i cztery panie, — opowia- 
dał świadek. — Trzymaliśmy się wszys- 
cy za ręce — było zupełnie ciemno. Na- 
gle ukazał się w pokoju jakiś cień i ode- 
zwał się głos: „Jestem Peśgy'. Popro- 
siłam Peggy. aby zbliżyła się nieco, 
Usłuchała mnie. Gdy podeszła bliżej, 
wyciągnęła szybko rękę i dotknęłam 
się czegoś miękkiego. Była to jakby tka 


|znajomości. Obecnie większość magazy- 
nów na 5 Avenue — najelegantszej dziel 
nicy New Yorku posiada liczny sztab „ci- 
| chych sprzedawców". 

Nazwiska ich trzymane są w ścisłej 
tajemnicy z wielu względów. Przedewszy 


zamiast... ducha 


i skandal w Edynburgu 


nina z włóczki. Duch z włóczki — po- 
myślałam sobie. 

W tym samym momencie ktoś por- 
wał „ducha“ w tył. Trzymałam jednak 
mocno, wobec czego tkanina się zerwa- 
ła. Wskoczyłam i zawołałam w stronę 
p. Duncan (taki jest pseudonim medjum), 
iż jest zdemaskowała. Natychmiast za- 
błysło światło — zdołaliśmy jednak do- 
strzec, jak p. Dunkan chowa pod suknię 
halkę z włóczki. „Duch“ był zatem nie- 
zbyt skomplikowany. 

Oskarżone medium, pomimo tego 
faktu, nie przyznało się do oszustwa, 
twierdząc, iż Peggy została zmateriali- 
zowana w tak dziwnej formie. 

Sąd karny w Edynburgu skazał 
Wiktorję Mac Farlane na zapłacenie 
wysokiej grzywny za to, iż medjum za 
zmaterjalizowanie Peggy zażądało od 
wszystkich obecnych (czterech pań i 
czterech panów) po 2 funty. 

Pomimo rewelacyi, jakie wyszły na 
iaw podczas przewodu sądowego, licz- 
|ba wierzących w cudowne właściwości 
„medium angielskiezo byuaimniej nie 
zmalała. 


oraz | stkiem gdyby znajomi „cichych sprze: 
serki w |dawców' dowiedzieli się o ich istnieniu, 
or 


nie wierzyliby ich zapewnieniom, że w 
danym magazynie można się najszykow* 


Zada- |niej ubrać, ponadto zaś „ciche sprze- 


dawczynie" rekrutują się z najwyższych 
sfer świata politycznego i towarzyskie- 
go. Są to przeważnie żony byłych mini- 
strów, żony byłych miljonerów, którzy 
stracili swe majatki w czasie krachów 
giełdowych, a obracając się w najwyt= 
worniejszych sf mają możność u- 
dzielania „przyjacielskich“ ` rad, gdzie 
najlepiej i najtaniej dokonać zakupów. 


Na usługach firm stoją nawet kobie- 
ty o historycznych wprost nazwiskach. 
Jak wielkie zyski ciągną firmy z takich 
„cichych sprzedawczyń', świadczy fakt 
że są one nawet wysyłane do Europy. 
Stałemi rezydencjami ich jest Paryż i 
Riwiera. W Paryżu zakupują one najnow 
sze modele i przesyłają je do Waszyng- 
tonu na Riwierze zaś paradują w pięk- 
nych strojach, podkreślając wszem i wo- 
bec, że nie są to bynajmniej stroje pa- 
ryskie, lecz amerykańskie, nabyte na 5 
Avenue w New Yorku. 


Firmy newyorskie wysyłają swe „ei 
che sprzedawczynie” na wszystkie wię« 
ksze zebrania i zgromadzenia politycz- 
ne. Ostatnio wysłano pewną piękną „ci- 
chą sprzedawczynię” córkę pewnego 
wybitnego polityka — na konferencję 
gospodarczą w Londynie. Niewiasta owa 
musiała stale urządzać przyjęcia i wyda- 
wać na reprezentację wielkie sumy, mi- 
mo to jednak firma nie szczędziła kosz* 
tów. Zysk z takiej „cichej reklamy" oka» 
zał się skuteczniejszy niż wszelkie ogło- 
szenią, 


„A Monte Carlo i Nicei oraz we włos- 
kich miejscowościach kuracyjnych, 
gdzie zbierają się miljonerzy amerykań-* 
scy, rezydują stale „ciche sprzedąwczy* 
nie , ciągnąc ze swego procederu ol- 
brzymie dochody 
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EKXIRESS |= 


kio dokonał pofwornej zbrodni w Krakowie 


Przeszłość krwawego zbira. — Obława policyjna. — 
Wyznaczenie terminu sądu doraźnego 


ACE Kraków, 11 października. 

Jak się dowiadujemy, śledztwo w 
sprawie zbrodni przy ul. Pańskiej 11 
zatacza coraz szersze kręgi. 

W dniu wczorajszym krakowskie 
władze policyjne przeprowadziły w 
dalszym ciągu badania szeregu zatrzy- 
manych, prócz dwuch uiętych zbrod- 
niarzy, 

Całe dochodzenie jdzie obecnie w 
kierunku ustalenia ewentualnych po- 
mocników zbirów. Jak nas informują, 
cała Sprawa posunęła: się naprzód i 
dała b. dodatni materjal. Zaznaczyć 


należy, że zbrodniarz, który zabił li- 
stonosza Przebindę i Suesskindów jest 
znaną na bruku krakowskim postacią. 

Pochodzi on z szanowanej rodziny. 
Ojciec jego zajmował w Krakowie wy- 
bitne stanowisko. Syn nie poszedł je- 
dnak śladami ojca, wykolelt się | nawią- 
zał kontakt z mętami społecznemi i 
śwłatem przestępczym. 

Policja już dawniej inwigilowała go, 
gdyż podejrzewała go o udział w sze- 
rego czynów, kolidujących z kodek- 
sem karnym. Zawsze jednak udawało 
mu się zatrzeć za sobą ślady. 


"Tym razem, dzięki energji 
krakowskiej, zdołano go ująć, a zbrod- 
niarz przyznał się do dokonania po- 
twornego czynu, to też nic nie stoi na 


przeszkodzie w zakóńczeniu śledztwa | czymy 


przekazania go i jego towarzyszki są- 
dowi doraźnemu. 
W dniu wczorajszym policja kra- 


kowska dokonała nowego odkrycia. 


policji | g 


| M. 
| żyszczem kobiet", następnie 


Str 8 
Atrakcja jesienna Łodzi 


Cyrk Sfaniewskich 
przyjeżdża! 


W piątek, 13 b. m. zjeżdża do nasze- 
o- grodu ełynny i ularny warszaw* 
ski Cyrk Staniewskich, z nowym rewe* 
lacyjnym, przebojowym programem. 

Na czele świetnego programu, zoba 
ponownie po dwuletniej nieobec= 
ności, fenomenalnego króla żonglerów, 
Truzziego, który w Ameryce był „bo 
atrakcję 
światowej sławy 12 buldogów-footbali» 


Śledztwo prowadzone jest w szybkiem stów Mr. L, Freda — ulubieńców publi- 


tempie» a wyznaczenia 


doraźnego należy się spodziewać w am zespół holenderskich s 


ciagu tygodnia. 


Fałszerze monet w Bydgoszczy 


Mąż, żona i córka na ławie oskarżonych pod zarzutem kolpor- 
tażu falszywych 10-złotówek, które nabywali po 4 zł. za sztukę 
Józefy Tymowej 14 sztuk fałszywych |tów po 4 złote za sztukę. i 


Bydgoszcz, 11 października. 

(sem) Onegdaj zasiadła na ławie 0s= 
karżonych przed tut. sądem okręgowym 
rodzina Tymów, zamieszkała w Byd- 
goszczy ul, Na Wzgórzu 45 w osobach 
Nikodema Tymy, jego żony Józefy i 16 
letniej Ireny Tymówny.. 

Rodzinka ta, trudniła się od pewne- 
go czasu puszczaniem w obieg fałszy- 
wych monet 10-złotowych, które zaku» 
pywała w Łodzi po 4 złote za sztukę. 

Okoliczności, w jakich policja wpa- 
dła na trop tych konkurentów mennicy 
państwowej, są następujące. Otóż w 
końcu maja b. r. tut. wydział śledczy zo 
stał zaalarmowany pojawieniem się fał- 
szywych 10-złotówek na terenie Byd- 
goszczy. y 

W wyniku niezwykle żmudnych. do- 
chodzeń zdołano ustalić, że osobami, 
które wypuszczają te falsyfikaty na ry- 
nek bydgoski są prawdopodobnie Ty* 
mowie. Dowiedziano się, że Irena Ty- 
mówna ma wyjechać do Łodzi po za- 
kup. falsytikatów, . W-ślad--za. nią udali 
się*wywiadowcy tut. wydziału śledcze= 
go, którzy nie spuszczali oka z wysłan-| 
niczki Tymów. 

" Wywiadowcy widząc, że ofiara wy- 
myka im się z rąk, przyparli dziewczy- 
nę do muru, która oświadczyła, iż przy- 
jechała do Łodzi po zakup towarów 
włókienniczych. Wykrętom tym, po- 
licja naturalnie nie dała wiary i zaczę- 
ła nadal prowadzić obserwację miesz- 
kania Tymów. 

Po jakimś czasie zdołano zauważyć, 
że Tymowa wraz z Ireną wyszły do 
miasta. Skorzystano z tego, aby pod 
błahym pozorem odprowadzić je do ko- 
misarjatu i tam przeprowadzić osobistą 
rewizje. 

W wyniku tej rewizji znaleziono. u 


Eala rodzina zaírufa grzybami 


10-złotówek, zaś u Ireńy Tymówny 2 
sztuki, 


Rozprawę sądową jednak nie tkoń- 
czono, ze wzślędu na niestawienie Się 


Przesłuchany natychmiast Nikodem |kilku ważnych świadków. Epilog tej 
Tyma, zeznał, iż wszedł w kontakt zlsprawy, nie omieszkamy podać w swo- 
nieznanemi mu bliżej osobami z Łodzi, |im czasie naszym czytelnikom do wia- 
od których nabył kilkanaście falsyfika- I domości. 


MWK NK MMO PO OOO 


Wyprawy i podarunki Ślubne 


można przewozić bez oclenia.—Od dziś obowiązuje nowe 
rozporządzenie o postępowaniu celnem 


dzon 
Łódź, 11 października. |odkorwanych oraz dwa pudełka zapałek tygodniu 


(ak), — W dniu dzisiejszym wchodzi | na osobę. 


w życie nowe rozporządzenie tninistra 
skarbu o postępowaniu celnem. 


rzeczonych lub podarunki ślubne mogą 


Od dnia dzisiejszego podróżni będą |być przywożone z uwolnieniem od opłat 


mogli bez cła przewozić 


do własnego | celnych 


w tym tylko wypadku jeżeli 


użytku drobne ilości wyrobów tytunio- | przeznaczone są dla cudzoziemców lub 
wych a więc: do 50 gramów tytoniu, 10 | obywateli własnego kraju, zamieszkują- 
gramów tabaki, 50 sztuk papierosów cych dłużej niż 2 lata zagranicą, którzy 


lub 20 sztuk cćyśdr. 


ż powodi zawarcia związku małżeńskie- 


* Bez dta przewozi można od dzisiej-| to z osobą na polskim: obszarze-celnym, 
szego dnia napoje spirytusowe w ilości wynajmują mieszkanie na tym obszarze, 


nieprzekraczającej 1 litra w butelkachi 


KERZERUETAEA TKA CZ KA WOE EE a e OCZEK WŻEA 
PODPALACZ ZGINĄŁ w PŁOMIENIACH 


—— 


terminu sądu cznośćci Bim-Boma, największy na świe- 


oników ma 
ch, Recha, , tajemniczy, 


twórczy. 

Jak z bajki tysiąca i jednej nocy, egzo 
tycznych japończyków, ðS, 
zwyczajną tresurę arabskich koni i moc 
emocjonujących i ciekawych numerów. 

Cyrk rozbije tym razem swoje olbrzy- 
mie namioty przy ulicy ks. Biskupa Ban- 
durskiego 10 (św. Anny). 

Premjera oczekiwana jest z wielkiem 
zainteresowaniem przez miłośników szit 


ki cyrkowej. 


Nowa linia 


tramwaiowa w Łodzi 
Łódź, 11 października. 
(ak) — Nowa linja tramwajowa na 
ulicy Kilińskiego, już za kilka dni będzie 
oddana do użytku publicznego. Ostat- 
nim etapem prac było usunięcie przewo 
dów i drutów międzymiastowych przez 
zarząd telegrafów. 
Obecnie w szybkiem tempie prowa* 
e są prace. końcowe. W, przyszłym 
bnie nowa li 


pra 

i | tramwajowa w Łodzi (0), będzie oddana 

Wyprawy ślubne, podarunki dla na~, do użyktu na ulicy Kilińskiego mi 
anutowicza. 


Przejazdem a Ni 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18) A 
W dniu dizsiejszym i lutrzejszym © godz. 
7:30 więcz. przedstawienia dla robotników fa- 


bryk łódzkich, zakupione staraniem związków. 


oba te dni dana będzie sztuka 


zawodowych. W 
Wołowskiego p. t „Towarzysz 


w 8 aktach 
Pancerny", 


Mieszkaniec Wilna, pragnąc zemścić się na teściowej, wzniecił groźny pożar 


Wilno, 11 października. 
Onegdaj wieczorem posterunek poli- 

cji w Rzeczy zaalarmowany został wia- 
domością o wybuchu groźnego pożaru 
w kolonji Gulbiny, gminy rzeszowskiej. 
Na miejsce wypadku niezwłocznie 


Pzówiowie uzdzieliło pomocy 
irzemm osobom 


Łódź, 11 pażdziernika. 

„(kg) Przed kilku dniami donosiliśmy 
o wypadku zatrucia całej rodziny grzy- 
bami — dziś znów mamy do zanotowa- 
nia podobny wypadek. i 

Pani Agnieszka Szczepaniak, zamie- 
szkała przy ul. Kruczej 12, kupiła na 
targowisku miejskiem koszyczek grzy- 
bów. Grzyby „wyglądały“ zupełnie do- 
brze į według zapewnień sprzedawcy 
były naizupełniej świeże. 

Po obiedzie — domownicy odczuli 
bóle żołądkowe. Ból żołądka nie prze- 


chodził, przeciwnie, Stanisław Szczepa 
niak, ojciec rodziny dostał gwałtow- 
nych torsjij i wymiotów. 

Przerażona żona zaalarmowała są- 
siadów, ci pogotowie, którego lekarz 
stwierdził u Szczepaniaka zatrucie grzy 
bami, ; 

W międzyczasie torsje wystąpiły 
również u Agnieszki j u syna jej An- 
drzeja. 

Lekarz pogotowia wszystkim zatru- 
tym przepłukał żołądek i pozostawił ich 
w stanie osłabionym na miejscu. 


Inspzkfor więzienia przed sądem 


za dokonanie szeregu malwersacyj 


Lublin, 11 października. 

ułośna była w swoim czasie sprawa 

Stanisława Michałowskiego, byłego in- 
spektora więzienia w Lublinie. 

Stanął on przed sądem okręgowym 

pod zarzutem  malwersacii na szkodę 


inwentarza więziennego Oskarżono go 
mianowicie o przywłaszczenie sobie wg- 
gla, skóry i gotówki oraz o dokonywa- 
nie różnych fałszerstw w księgach ra-t 


chunkowych więzienia, celem ukrycia 
swych niecnych machinacyj 

Sąd okręgowy w Lublinie uznał wów- 
czas, że Michałowski 
stępstwa, zarzucane przez akt oskarże- 
nia, popełnił j skazał go na rok wiezie- 
nia. 

W dniu onegdajszym sąd apelacyjny 
wyrok powwższv zatwierdził 


wszystkie prze- 


wydelegowano kilku posterunkowych. 
Po przybyciu na miejsce okazało się, iż 
zabudowania, należące do mieszkańca 
miasta Wilna Wiktora Czernisa stoją w 
płomieniach. ; 

Po ugaszeniu ognia, który strawił 
całkowicie dom mieszkalny oraz stodo- 
łę z tegorocznemi zbiorami, znaleziono 
wśród zgliszcz zwęglone zwłoki czło- 
wieka, jak się później okazało, mieszkań 
ca miasta Wilna, Władysława Jurewl- 
cza 

W wyniku przeprowadzonego docho 
prana policja ustaliła następujące szcze- 
gőlľy: 

Wymieniony majątek od dłuższego 
już czasu wydzierżawił niejaki Antoni 
Płacewicz, który mieszkał tam razem 
ze swoją rodziną. 


8 bm. przybył w odwiedziny do Pła- 
cewicza zięć jego Władysław Jurewicz 
z Wilna, celem załatwienia spornej spra 
wy majątkowej. 

Na tem tle pomiędzy Płacewiczem, 
a jego teściową Salomeą Płacewiczową 
wynikły nieporozumienia, które dopro- 
wadziły do poważnej kłótni. Nieporozu- 
mienia te zakończyły się tragicznie. Zde 
nerwowany Jurewicz oświadczył teś- 
ciowej, iż pomści srogo swoją krzywdę: 

W nocy Jurewicz przedostał się do 
stodoły, oblał Ściany naftą i podpalił 
znałdujące się tam siano. Łatwopalny 
materjał w oka mśnieniu stanął w pło- 
mieniach. odcinając Jurewiczowi drogę 
do ucieczki. 

Podpalacz zginął w płomieniach któ 
re sam wzniecił, powodując się zemstą. 


Wypowiedzenie umowy o pracę 


m obowiazek służby wojskowej. 


Łódź, 11 października. 

(ak) — Do urzędu wojewódzkiego w 
Łodzi nadszedł okólnik z ministerstwa 

ieki ecznej, w awie ingerencji 
EAE, a w adeh, gdy praco- 
dawca nie przestrzega obowiązujących 
umów o pracę z powodu powołania pra 
conika do służby wojskowej. 

W myśl ant, 68 ustawy o powszech- 
nym obowiązku wojskowym, umowa o 
pracę nie może być wypowiedziana 
przez pracodawcę ani rozwiązana wsku- 
tek powołania pracownika do służby 
wojskowej, jak również w czasię między 
powołaniem go na służbę, a jej tkończe- 
nie, o ile stosunek służbowy w chwili 
powołania trwał nieprzerwanie conaj- 


| mniej 6 miesięcy, 


Okólnik ministerstwa zwraca uwagę 


tki: Sz. Jankielewicza 


U 


że takie same przepisy mają również za 
stosowanie na wypadek powołania pra- 
cownika na ówiczenia wojskowe i do 
służby czynnej w czasie mobilizacji, lub 
ze względu na bezpieczeństwo państwa, 
przyczem w tych wypadkach nie jest 
wymagany okres 6-miesięcznej nieprze- 
rwamej pracy. 


Pužury apielc. 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
k i (Stary Rynek L 
Steckla (Limanowskiego 37), B, Gluchowskiego 
Narutowicza 6), St. Hamburga i S-ki (Główna 
50), L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307) A. Pio 
irowskiego (Pomorska 


91), 
Tea EET 


Czy mas? już P.0.5? 


mnn kim 


Fakty 


Felek nijak nie chce się zabrać do nauki. 
Oiciec wypomina mu: 

— Nie rozumiem, dlaczego nię chcesz A 
uczyć... Dla mnie, naprzykład, praca, jest przy- 
jemnością.„ 

— Dla mnie też — odpowiada malec — ale 
przecie życie nie składa się z samych tylko 
przyjemności... 

s. 

Magda przyjęta została na służbę do dzie- 
dzica. Pierwszego dnia ogspodyni poucza ją, 
że do wszystkich winna odnosić się grzecznie. 

— Nie wolno ci mówić „proszę pana“, tylko 
„proszę łaskawego pana"... — rzecze gospody- 


ni. — Do wszystkich zwracaj się w ten spo- 
sób. 

Nazajutrz Magda wpada do pokoju i po- 
wiada: 

— Proszę łaskawej pani, nasza łaskawa 


świnia ma sześć łaskawych prosiaczków.„. 


ks 

W szkole powszechnej nauczyciel zwraca się 
do jednego z łobuzów, który rozmawia podczas 
lekcji: 

— Poco matka cieble posyła codzień zrana 
do szkoły, ca?... 

— Żeby w domu był spokój... 
malec. 


— odpowiada 
rna 

Następulący, autentyczny wypadek zdarzył 
się u państwa K. 

Sąsiadka pani K. zachorowała. Następnego 
dnia pani K. posyła synka, żeby dowiedział się, 
czy temperatura chorej spadła w ciągu nocy. 

Malec zwraca się do sąsiada: 

— Proszę pana, mama pyta, czy pańska 
żona miata dziś w nocy temperament.. 

dt 

Nauczyciel w szkole sprawdza daty urodze- 
nia uczniów. 

— Koperek.. — zwraca się do jednego z 
małców. — Kiedy się urodziłeś?.. 

— 10 września.. — odpowiada malec 

Na to wstaje drugi malec i woła: 

— Proszę pana, on kłamie, bo 10 września 
ja się urodziłem. 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w środę, czwartek i piątek 
sztuka Romans: a „Dyktator“. 


WYSPIAŃSKI DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ | 

W sobotę o ad 4-ej popol. dane będą dla | 
miodzieży HES ńej raz jeszcze (bezwzględnie | 
Wyspiańskiego „Protesi- 
RE z niezrówna- 


frapująca 


ANDRZEJ NOMAR. 


11.X' 


1988 


Książe, jako szpieg... 


Intrygi na dworze cesarskim.—Powieść, 


którą się czyta 


Książę Metternich, kanclerz. cesar- 
stwa austriackiego, najzręczniejszy in- 
trygant w dziejach świata, stał pod ule- 
wnyrm deszczem przy leśniczówce. 
Ciemna noc tylko zrzadka przerywana 
była zygzakami błyskawicy. 

Przez półprzymknięte drzwi słychać 
było z wewnątrz szept, potem głośną 
rozmowę. Kanclerz Austrji stał jak ska- 
mieniały i słuchał w naiwyższem napię- 
citt 


Cóż to za nowa instryga? Kim jestļ. 


ten młodzian i ta dziewczyna, że dla 
podsłuchania ich rozmowy potężny mi- 
nister gotów jest szpiegować, jak zwy- 
kły szpicel?... 

Młodzieniec ten, to jedna z najtragicz 
niejszych postaci historji: książę Reich- 
stadtu, syn Napoleona Wielkiego, śwał- 
tem oderwany od ojczyzny, kochany 
przez setki kobiet, i nie kochający żad- 
nej z nich., 


Kallo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


ŚRODA, 11 października 1933 r. 


700— 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze”. 

1,05— 7.20: Gimnastyka, 

7,20— 7.35: Muzyka z płyt, 

1.35— 1,40: Dziennik poranny. 

7,40— 7.52: D. c. muzyki z płyt. 

1,52— 7.55: Chwilka gospodarstwa domowego 
pas 300: Odczytanie programu na dzień bie- 
acy. 
8,00—11,30, 
11.30—11.40: 
skiej, 
11.40—11.45: Komunikat Państw. Instytutu Eke | > 

portowego. 
11.50—11,55: Wiadomości bieżące, 
11.57.—]2.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 
1205—1230, Tańce ludowe z płyt, 
12.30—12,35: Dziennik południowy i wiadomości 
meteorologiczne. 
12.35-13.00: Ulubione melodje z op. 
skość wieśniacza* (płyty). 
EC: Przerwa, 
wyć ak Komunikat DT Frramyaigea -Hans 


Przerwa, 


Codzienny Przegląd Prasy Pol- 


ARG 


w Łodzi, * << M n =" 
15. AE e Pieśni F. Sehubeeta w wyk! Adama 
Dobosza (teror). - j 7 | iż 
16,10—16.40: Audycja ku czci ci Marji Konopie. 
kiej, Program dla dzieci: 
a) Konopnickiej" 
Selburg - Zarembina 
Ceny majka 0d 30, Bi T A a E a E SAE SERS ARA A balaina aisinada aiaa aalit an Słuchowisko „Wiechetek przed sądem'— 


opowie Ewa 


11) 


Blondynka czy brunetka? 


S=msacyfnea powieść fera rrtim alma. 


W jednem z wielkich miast Polski za- 
strzelony został na ulicy popularny lekarz 
dr. Mietlicki, © zbrodnię podejrzane są] 
dr Mietlicki. Inspektor policyjny Grant u 
stalił po dłuższem śledztwie, iż zbrodni do-] 
konala jedna z dwuch kobiet: Marja Mesa- 
now bądź Magdalena Mawilska, 

W chwili, gdy inspektor Grant wraz z re 
laktorem Steryńskim, omawiali szczegóły 
zbrodni — wszedł wywiadowca Mruk i o- 
świadczył, iż obie te panie wyjechały. 


« Do Zakopanego — dodał cedząc 
powoli ostatni wyraz. 

Uspokojony odpowiedzią inspektor 
oparł się łokciami o biurko i patrzył 
przenikliwie na wywiadowcę. Wytrąco- 
ny z równowagi redaktor Steryński o- 
detchnął z ulgą. 

— Skąd pan dowiedział się o celu 
podróży tych pań? — zapytał ponow- 
nie inspektor. 

— Z rozmów przeprowadzonych na 
dworcu z tragarzami, którzy lokowali 
walizki w przedziale Il klasy. 

„— Niech pan siada, proszę mi to do- 
kładnie opowiedzieć. 

Wywiadowca chętnie skorzystał z 
pozwolenia i siadłszy vis - a -vis inspek- 
tora począł snuć monotonnym głosem 
historję przepracowanego dnia, Inspek- 
tor skrzętnie notował wyniki obserwacji, 
od czasu do czasu z zadowoleniem spog- 
iądając na mówiącego. Gdy wywiadowca 
skończył swe relacje, zegar Wg go- 
dzinę pierwszą po północy. d ulicy i 
korytarza nie dochodził żaden szmer. 
Wspaniała cisza koiła nerwy... Inspek- 
tor odłożył ołówek i wpatrzył się w jas 
krawy punkt na ścianie — jakiś barwny 
portrecik, 

Widać było, 


że myślał, że trawił 


świeżo zdobyte wiadomości. Dzie 
i wywiadowca 


tę zadumę, 


| starając się nawet najmniejszem porusze 
niem nie psuć nastroju. Minęło kilka 
minut, wreszcie inspektor powstał. Na 
twarzy osiadło zdecydowanie. 


Tu radjo? 


jednym tchem 


Nowa powieść tygodnika „CZAD 
(„Co Tydzień Powieść“) — „W miłos- 
nej niewoli' obrazuje życie tego ubó- 
stwianego, “a nieszczęśliwego księcia, 
zwanego „Orlątkiem”. Przed oczyma 
czytelnika przewija się na tle przepychu 
dawnego Cesarstwa barwny korowód 
słynnych postaci historycznych i pięk- 
nych uwodzicielek dworskich.. A wszy 
stkiem reżyseruje, tworząc różne intry- 
gi i zawikłania, kanclerz Metternich... 
Nie ulega wątpliwości, że Nr- 20 = 
TP“, w którym powieść ta jest dru- 
kowara, cieszyć się będzie wśród czy- 
telników jeszcze większem powodze- 
niem, niż wszystkie dotychczasowe po- 
wieści. Warto dodać. że numer ten za- 
wiera prócz powieści bogaty, jak zwy- 
kle, dział humoru, rozmaitości, nowy 
artykuł z cyklu „Wizerunki słynnych 
kobiet“ itd. i. 


frag, z baśni Konopnickiej; 
c) Piosenki do słów „Konopnickiej -w wyk. 
chóru szkoły powszechnej w Warszawie, 
16.40—16.55: „Z najnowszej RY o Janie 
Sobieskim“ wygł, pof, H. Mościcki 
16.55—17.50; Transmisja ze Lwowa. Koncert sym 
fomiczno - kameralny. 
17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 
18.20—19,25: Muzyka lekka z kaw, „Adria“. 
19.05—19.25: Rozmaitości, 
19, A Faeton iteracki „Trzy debiuty po- 
tyckie" Wiśniewski, 
to4g fo. 45: SĘ że programu na dzień na- 


19, pad. sa eami wieczomy, 


23, RA 05: Wiadomości dla 


meteorologiczne 
lotnictwa i komunikat gocyny, 
e. 30: D. c. muzyki tanecznej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE., 


615, DAVENTRY. Koklert E, 

20.00. BERN (Beromtuenster).. „Cosi fan 
tutte“ — opera Mozarta. Tr. z Tea- 
tru Miejskiego. 

20,40. HILVERSUM. Koncert symfon. 

21.00. STOCKHOLM. Koncert CON 


— Boże broń, musimy on OTW WY SW WINA KO A ui er a a E Janik nie- 
co te dwie tajemnicze panie. Miłość 
czasem otwiera usta. Moim ideałem, je 
śli pan pozwoli będzie Mawilska, pań- 
skim — Marja Mesanow... Czy zgoda? 

— Zgoda — odparł dziennikarz, uka- 
zując w uśmiechu białe zęby. 


ROZDZIAŁ VIII. 
ZŁakopane.. Uroczysko przypadkiem 


— Panie redaktorze — zwrócił się do odkryte u stóp Tatr. Zaczarowana doli- 


dziennikarza — przed wejściem wywia- 
dowcy Mruka do gabinetu postawił mi | 
pan ważkie zapytanie: co ostatecznie 
postanawiam czynić? Otóż muszę panu 
zaznaczyć, iż nagły wyjazd pań do Za- 
kopanego zburzył cały mój plan. Może i 
lepiej... Czy się nie mylę, stwierdzi przy- 
szłość., W każdym bądź razie po ostat- 
nich nowinach decyduje się na jedno. 
Jadę ich śladem... 

— A więc do Zakopanego? — zapy* 
tał Steryński. 

— Tak, nieodwołalnie i jak najpre- 
dzej — odpowiedział stanowczym gło- 
sem inspektor. 

Steryński spojrzał dziwnie na mówią- 
cego i zdjął swój kapelusz z wieszaka. 

— Wychodzi pan? — zdziwił się in- 
spektor — nie życzy mi pan nawet 
szczęśliwej podróży? 

Steryński uśmiechnął się tajemniczo. | 

— Pozwoli pan, że zapytam o której 
odjazd? 

— Za dwie godziny — odpowiedział 

inspektor spoglądając na zegarek. 
W takim razie za dwie godziny je- 
stem z walizkami w pańskim samocho- 
dzie. Jadę również... Chyba że pan nie 
chce mieć świadka swoich triumfów w 
Zakopanem. 

— Ależ skądże — zaprzeczył urado- 
wany naczelnik — będzie mi bardzo mi- 
ło w pańskiem towarzystwie szukać roz- 
wiązania ponurej zagadki. Zresztą nada- 


je się pan świetnie do roli donżuana | 
Żantuje 


pan! 


|na wśród groźnie. piętrzących się gór, 


kryjących swe zimne szczyty w pióro- 
puszach mgły. Tatry — kamieniste i nie 
podobne do innych. Grożą i przyciągają 
jak ponętna kochanka... 

Na olbrzymiej przestrzeni, wśród 
przepychu zieleni rozsiadły się domki 
drewniane i stylowe wille: 

A nad niemi góry ze swą różnorod- 
nością uczuć i nastrojów, barw i szme- 
TÓW.. |Imponująca rzeźba granitowych 
zboczy oszałamia wprost swem nie- 
ziemskiem pięknem. 

Wyzłocone słońcem szczyty, 
już różowo w górze płoną 

i pogodne lśnią błękity 

nad. pogiętych skał koroną. 


— marzy poeta wpatrzony w turnie i 
wierchy: Gigantyczne lasy, na które, pa 
trząć z dołu, zdają się być mizernemi, 


lciemnemi krzaczkami, balsamem swego 


oddechu, odżywiają masy szarych, po- 
żłobionych skał i śpiewają od Świtu do 
wieczora, swą tajemniczą pieśń. 

Nietyko skałom, ale i ludziom za- 
mieszkałym w rzeźbionych chatkach. — 
Bo Tatry mają swój lud, swych barw- 
nych górali w cuchach, w charaktery- 
stycznych kapeluszach, spodniach z bia- 
łego sukna i góralki w kwiecistych spód 


|nicach i haftowanych gorsetach. 


A gdy słońce stanie na zachodzie, ze 
zboczy i urwisk wracają w nieładzie 
stada krów i owiec. Z poszumem wiatru 
płynie monotonny dźwięk dzwonków. 


ne a I z i a "ENY z" EŚ 
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Rene Adoree  : 


zmarła po dłuższej chorobie 
w sanatorjum 


(lu) — W sanatorjum gruźliczem w 
Kalifornii, zmarła onegdaj znana artyst- 
ka filmowa — Rene Adoree,.. 


Publiczność polska znała doskonale 
tę artystkę z licznych filmów, szczegól- 
nie zaś z „Wielkiej Parady“ i „Hrabia 
Monte Christo", 

Rene Adoree przyszła na świat w 
1900 roku w Lille (Francja). Rodzice jej 
byli cyrkowcami, Rene początkowo rów 
nież występowała 

na arenie cyrkowej, 


jako woltyżerka i akrobatka. W, czasłe 
wojny grała w teatrze żołnierskim, na 
froncie i spełniała obowiązki son mi- 
łosierdzia. Pasjami lubiła podróże eg 
stępowała niemal we PSA wi 
ke music-hallach europejskich: - 


grała przez dłuższy czas w 
Pda aim potem w Londynie, 
żenie dostała się do Ameryki i 
dziesięciu laty poraz pierwszy ukazała 
się na ekranie, à 


W 1927 roku Rene Adoree sk 
się wraz z całą ekspedycją filmową do 
Kalifornji. Między innemi nakręcano tam 
również zamieć śnieżną bez dekoracyj, 
w naturalnym stanie. Zamieć jednak wy 


padła tak groźnie, że 
o mało cała ekspedycja nie zginęła. 


- | Artyści kilka dni spędzili w tichych na- 
miotach wśród śniegu bez jadła i napo- 
jów. Z trudem udało się ich uratować od 
śmierci z powodu głodu i zimna. Ek 
dycja nie udała się i jej organizator, 
mons, popełnił wskutek tego 

stwo, 

Rene Adoree przeziębiła się wów 
czas. Niepozorny bronchit, zamienił się 
wkrótce w grożną gruźlicę... 

oy tatnie cztery lata młoda, bo liczą- 
ca zaledwei 33 lata artystka, spędziła w 
sanatorjum. Mimo starań lekarzy, nie 
udało się uratować jej chorych płuc i ar 
tystka przedwczoraj zakończyła życie. 


zawieszonych u szyi zwierząt i smętny 
śpiew pastuszka: 


Ani ja cuchecki, 
ani ja portecki, 
jakoz bede pasał 
krówki i owiecki. 
Ach co za rozkosz wyrwać się z toz 
palonych murów miasta na łono czaro- 
dziejskich Tatr! 


Przed gmachem poczty na Krupów- 
kach snuł się gęstym szpalerem rozba- 
wiony tłum. Wiotkie jak trzcina panie w 
powiewnych sunkienkach z odkrytemi 
głowami chętnie zażywały spaceru 
przed dancingiem. Gołe, opalone na krze 
imień nogi chłodziły przedwieczorne po- 
dmuchy „górskiego wiatru. Zwinięte Ww 

„rulonik' białe skarpetki migały tu i Qw 
dzie... Na jezdni turkotały bez przerwy 
żółte fiakry górali. 

Poprzez "otwarte okna „Morskiego 
Oka“ i „Trzaski', wypadały na ulicę w 
tanecznem tempie dźwięki wesolych me 
lodyj. Myliłby się ten, ktoby sądził, że 
w Zakopanem życie całe polega na le- 
czeniu i turystyce. Nie — są ieszcze in- 
ne przejawy Życia: dancing, na -który 
czekają z utęsknieniem kuracjusze, 

Maria Mesanow i Magdalena Mawil- 
ska nie postępowały wbrew zwyczajom 
Zakopnego i chętnie poddawały się fali 
beztroskiego życia. Właśnie dzisiaj za- 
pragnęły wesołej muzyki z kawiarni w 
Jaszczurówce. Po dojściu do poczty, Ma 
da rzeźbioną laską skinęła na górala sie 
dzącego na koźle swego powozu. Zauwa 
żył jej ruch i podjechał z fantazia pod 
sam chodnik. Był młody, a okrągły ka- 
pelucz zsunął mu się na tył głowy. 

— A dokąd to chcecie pojechać? — 
zapytał, zatrzymując konia. 

— Do Jaszczurówki — odpowiedzia- 
ła Mada. sadowiąc się wygodnie na skó- 
rzanych poduszkach, Marysia siadła 
obok niei 

(Dalszy ciag iutro), 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jas, którv póka- 
zał mu znaleziony przed dworcem Kwit 
bagażowy. i 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieralą walizkę, w której ku wielkiemu 
sweniw przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowtoś- 
ciami. 

W chwili. gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 


Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  n/'ejakiej 
Kiementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wlas- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ią pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 


"gańska* í która przyjeżdża cytrynową limu- 


mi 


4d razem szpieguią 


zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 


wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod Sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a ieduym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 


«ciem mnożą zabija swego rywala, Jaś, wi- 


dząc to, ma go teraz w ręku i nie obawia 
Się już denuncjacji z jego strony, 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się. losem 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłoge... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguie go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
tolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość.z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
aa samobójstwa . Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy 


na śmierci Chudzika i kim on jest 


" właściwie — niewiadomo. 


Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
ńadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hiabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iego rzekomego ojca... 

adszedł wreszcie dzień rozprawy 64d0- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski A 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
chód Woźny i wręcza kartkę następującej 
treści; 

— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,. To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiegol Serwis! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe. 
wien garbusek, który wyszedł z j 

Policją wysyła za nim listy gończe, lecz 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni- 
czy Sposób. 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego. 

Chudzik zapałał do księżniczki wielką 
miłością. lecz ona zakpiła zeń poprostu i 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 
pokoiówkę, 

Chudzik chce. z tego powodu popełnić 
samobójstwo JTa$ podejrzewa, że przyczy- 
ną zmartwień Chudzika jest Pakuła oraz 
księżniczka i dlatego wraz z Felkiem udaje 
się przed hotel „Majestic. 

Z rozkazu Zawidzkiego porywa go tam 
Pakuła i sprzedaje bandzie cyganów. 

Felek ściga cyf i stacza z nimi 
walke na drodze. 


gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
s drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. ę 


i 


N 


Więc to cygan jechał na rowerze, 
a Felek nawet na to nie zwrócił uwa- 
gita Był wysłany umyślnie na zwiady 
a chciał że spotkał Felka na dro- 

Ze... 
Cygan w porównaniu z Felkiem nie 
był silny, choć ramiona miał jak atleta, 
ale zyskał odrazu przewagę nad prze” 
ciwnikiem, którego zaskoczył ztyłu. ' 

Felek osłabiony nocną Przygodą w 
lesie i włóczęgą nie mógł odrazu zańa- 
nować nad przeciwnikiem. który był 
pewny swego zwycięstwa i wrzesz- 
czał: 

*— Zginiesz!... 

Pole walki czyniło wrażenie. iak- 
gdyby cygan miał racię. Felek leżał na 
wznak na ziemi, a cygan kolanami przy 
gniatał mu klatkę piersiową, okładając 
pięściami po twarzy. PU 

— Zęginiesz! — powtórzył napastnik. 
wyrmierzając bolesny cios. — Musisz 
zginać!... 

Felkowi krew chlusnęła z gardła. 
Mimo to wytężył siły i grzmotnął cy- 
gana w zęby, aż tamten zawył z bólu. 
Splunął, iakgdyby chciał się pozbyć zby 
tecznego zeba, odłączonego już od 
szczęki i próbował zamierzyć się jesz- 
cze raz, by odpłacić za otrzymany cios, 
lecz zanim zdołał Ścisnąć dłoń. otrzy- 
mał drugie uderzenię między oczy, któ- 
re pozbawiło go wzroku na kilka se- 
kund. 

W tei chwili drogą przejeżdżało au- 
to. Przy kierownicy siedział jakiś pan 
w cyklistówce į sportowem ubraniu. — 
Jegomość ów "zatrzymał auto i wy*. 


Rozdzia! dwu 


papye Go 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


siadł. Zbliżywszy się do Felka nachylił 
się nad nim i iakgdyby go znał oddaw- 
na, zapytał: 

— No, jak tam?... Gdzie jest Jaś?... 
Felek otworzył szeroko oczy. 

— Kim pan jest? — zapytał. 

— Miiejsza z tem... Powiedz szybko, 
co się stało z Jasiem?.. Gdzie on jest?... 
— Jest w niewoli cygańskiej... Wła- 
śmie zmierzam do niego.. Chcę dotrzeć 
dziś ieszcze do Glowaczewa... Tam pe- 
wnie: zatrzymały się wozy cygańskie... 
Po drodze napadł na mnie ten cygan... 
Jest tœich wysłannik... 

Pan w sportowym garniturze spoj- 
rzał na cygana, który leżał bez ruchu 
i rzekł: 

"= Nic mu nie będzie... 

A zwracając się do Felka, doda!: 

-— Chodź. podwiozę cię... Jadę rów- 
nież do Głowaczewa.. Razem zajniie- 
my się odzyskaniem Jasia... 

Felek podniósł się z ziemi. Rękawem 
otarł krew z twarzy. Dowłókł się do e- 
'eganckiej maszyny i zajął miejsce przy 
kierownicy. Jegomość wsiadł za nimi i 
uśnnechnął się doń. 
Felek przyglądał mu się "ieufnie. 

Ale jegomość wyciągnął dłoń i 1zekł: 

— Słyszałem o tobie... Dźiciny z cie- 
bie chlopiec. Podai mi dłoń.... 

Felek vy ciągnął rękę. 

=- Przepraszam... Kim pan jest wia- 
ńciwie?.. 

— Nazw sko moje jest ci n..azie niel 
pouzebne... Jestem... Garbusek... 
W tej chwili auto ruszyio z miejsca. 


Z O W Z A Z O Z, 


` 


dziesty piąty. 


„ Tajemnica skradzionego nofesu 


Księżniczka paliła papierosa. Smuzi 
wonnego dymu okalały jej głowę bte- 
kitną aureolą. Spokój i ruda powlokły 
jej twarz oboiętnością. Rzuciła ua po- 
dłogę niedopalony papieros i zakryła 
twarz rękoma. 

Czego właściwie chciiła?... Dlacze- 
go była smutna?... 

Zadzwonił telefon. Zdjęła słuchaw- 


kę. 

— Halło!.. Kto mówi?.. 

— Tu.. baron Ordyn... przypomina 
pani sobie?... 

-- Ależ, oczywiście, panje baronie... 
Przypomizam sobie bezwątpienia... Roz= 
mawiatśr:y przecie tak ciekawie u pań- 
stwa Grtudzielskich... i 

— A właśnie, właśnie. To dziwne, 
że pani mnie jeszcze pamięta... 

— Dlaczego dziwne?.. Pan baron | 
ma bardzo oryginalną twarz... 

_— Musiała się pani przedtem bardzo 
nudzić... 


— Dlaczego?... 
— Nie zwykła pani podobno prawić 
mężczyznom komplimentów... | 


Jana roześmiała się swym dzwone- 
czk: wym, zaraźliwym śmiechem. 

— Byłem przed chwilą tak samo bar 
dzo znudzony.. Przypomniałem sobie 
panią... — ciągnął dalej baron Ordyn.— 
Postanowiłem zadzwonić, no, i... 

— Świetnie pan uczynił... No, i co?... 

— .j teraz nie wiem jak zakończyć 
tę rozmowę... . 

— Jest pan bardzo szczery... 

— Czy wolno mi być jeszcze 
dziej szczerym?... 


bar- 


— Proszę bardzo!... Nie chciatabym{' 


pana krępować... f 
— Otóż... w takim razie chciałbym 
spędzić z panią dzisiejszy wieczór... 
Księżniczka zamyśliła się. Cóż po- 
wie na to Zawidzki?... Czy pozwoli jej 
wyjść?... A jeżeli nie pozwoli?... Pal go 
licho!... Baron jest taki przystojny.. Tak 
ciekawie opowiada... 
— Nie mam nic przeciwko temu, pa- 
nie baronie.. 
Dziękuję, księżniczko... Czy będę 
mógł wobec tego wstąpić po panią?... 
— Czekam na pana o ósmej... 


Baron odłożył słuchawkę. Jana uczy- 
nita to samo. 

Ożywiła się odrazu. Rumiefńice upię- 
kszyły iej śliczną twarzyckę o porcela- 
nowem lśnienin. Otworzyła odrazu gar- 
derobę i zaczęła wybierać odpowiednie 
suknie 

Wybrała najpiękniejszą, długą, czar- 
ną. pozbawioną rękawów, z głębokim 
dekoltem, wiszącą tylko na wstążecz- 
kach i upiększoną wielką, pońsową różą. 

Zabrała się odrazu do przygotowy- 
wania toalety. 

Ledwo jednak siadła przed lustrem, 
gdy do pokoju wpadł Zawidzki. Był zły 
i zdenerwowany. 

— Brzydka historia... — mówił spa- 
cerując po pokoju i nie patrząc na Ja- 
nę. — Bardzo brzydka historia... 

— Co się stało? — zapytała Jana, 
tozczesując krucze włosy. 

— odparł nie 


— Jaś wrócił do ojca... 
zadowolony Zawidzki. 

Księżniczka odwróciła głowę. 

—. Odnalazł się? — zapytała jakgdy-, 
by zadowolona z takiego obrotu rzeczy. 

— Talk... Ten Felek to jednak chwac 
ki chłop... Stoczył w lesie zaciętą walkę ! 
z cyganami, którzy przywiązali go do | 
drzewa... Mimo to, uwolnił się z więzów ; 
i pognał za nimi do Głowaczewa... 
ich przyłapał... 
Dzielny chłopiec... 
— A wiesz kto mu pomógł w tej 


am 


w Garbusek... 
— Któż to jest?.... 
— Tajemnicza postać, która twier- 
dzi, że zamordowała hrabiego Burskie- 
go... Dziwna historja... Ten Garbusek za 
czyna mnie niepokoić... Zaczyna się już; 
mieszać do mojej walki z Chudzikiem... 
Spojrzał na Janę i zapytał nagle: 
ih Wybierasz się wieczorem do lo-i 
kalu?... 


— Nie przypuszczam, abyś bez po- 
rozumienia się ze mną, miała zamiar spę | 


! dzić wieczór wyłącznie w mojem towa- 


iN 
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rzystwie... Dzwonił ktoś do ciebie?... — 
Umówiłaś się z kimś? 

— Owszem... Dzwonił baron Ordyn.. 

— Trzeba było odrazu tak powie- 
dzieć... 

Zawidzki bardziej jeszcze zacisnął 
pięści i począł szybszemi krokami prze- 
chadzać się po ju. 

Punktualnie o godzinie ósmej wie- 
czorem przed hotelem „Majestic' zatrzy 
mało się auto barona. Jana była już go- 
towa. Zawidzki czekał na mią na kory- 
tarzu. Oboje zeszli na dół i przywitali 
się z baronem, 

Zawidzki był wyjątkowo uprzejmy 
względem barona i co chwilę zerkał na 
Janę, która wydawała mu się być bar- 
dziej podnieconą niż zwykle. Z polece- 
nia barona, szofer zatrzymał auto przed 
najelegantszym lokalem nocnym, nad 
którym jarzyły się neonowe litery, two- 
rząc popularną nazwę najweselszej re- 
stauracji: 

— Palace", 

Już w hallu słychać była pobekiwa- 
nia saksofonu i rzewne zawodzenia 
skrzypiec, rozczulających się nad argen- 
tyńskiem tangiem. Dyrektor sali wska- 
zał gościom stolik tuż przy parkiecie. — 
Po chwili, na stoliku zjawiła się flaszka 
wyborowego wina i trzy kielichy. 

Księżniczka czuła się wspaniale w 
towarzystwie barona i Zawidzkiego. Ba- 
ron był tego wieczoru bardzo rozmow- 


ny i wesoły. Tańczył z księżniczką, któ- 


ra ściągała spojrzenia wszystkich męż- 
czyzn, siedzących na sali. 

W pewnej chwili baron ujrzał siedzą- 
cego przy stoliku adwokata Głowniew- 
skiego. 

Adwokat ujrzał ich również i skłonił 
się z gracją, lecz ozięble. 

— Czy jest na panią obrażony?.. — 
zapytał baron podczas tańca. 

— Troszeczkę... — odparła Jana. 

— Czy można wiedzieć, z jakiego 
powodu ?... 

— Uważa, że uwodzę mu szwagra... 

— Bankiera Grudzieńskiego ?.., 

— Właśnie... Cóż ja jestem winna, 
że Grudzieński zaniedbuje żonę... A pro- 
pos, czy nie wie pan jak on się czuje?... 
Był podobno chory.... 

— A, tak... Postrzelił się w palec.. 
Obawiano się niebezpiecznych kompli- 
kacyj, lecz ma szczęście skończyło się 
tylko na obawach... 

Wrócili do stolika, Zawidzki nerwo- 
wo palił jeden papieros po drugim. Co 
chwilę zerkał w stronę Jany, jakgdyby 
chciał powiedzieć: 

— Może już dość tego jawnego ści- 
skania się podczas tańca z baronem... 
Czy nie uważasz, że już czas do domu?.. 

Księżniczka ani myślała dostosować 
się do jego życzeń. Stawała się coraz 
bardziej weselszą. W tej chwili podszedł 
do nich nadkomisarz Bełza, Przywitał 
się czule z księżniczką, potem z Za- 
widzkim i baronem dynem, wreszcie 
rzekł: 

— Strasznie człowiek jest spracowa- 
ny po całodziennej orce w urzędzie... — 
Szczególnie ostatnio mamy wiele pracy. 

— No, cóż takiego?.. Szukacie pew- 
nie tego Garbuska? — zapytał baron. 

Pytanie to zaciekawiło również księż 
niczkę i Zawidzkiego, Oboje nasrożyłli 


uszy, 

— A właśnie... — odparł nadkomi- 
sarz, zapalając papierosa. — Sprawa ta- 
jemniczych walizek i zabójstwa hrabiego 
Burskiego nie przestaje nas intrygować. 


Bo śledztwo ujawnia coraz to nowe 
szczegóły... Sensacyjne szczegóły... 

— Mianowicie... — zapytał zaintry- 
$owany baron. — Czy wiadomo, kto 
jest mordercą?... 

— QOczywiście!... — odparł nadkomi- 


sarz ze stuprocentową pewnością. — 
Przecie Garbusek sam przyznał się do 
winyl.. 

— Garbusek!... — roześmiał się Za- 
widzki. — Ale gdzie go macie?.... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Krwawy zamach na rewidenta kolejowego: 


uX | 


w pociągu pod Lwowem.--Sprawcy udało się zbiec 


Lwów, 11 paździemika. | 

(d) Jazda pociągami kolejowymi na 
„gapę, bo jest bez biletów, jest obecnie 
praktykowana na wielką skalę, toteż or- 
gana kontrolne kolejowe z tą plagą pro- 
wadzą istną walkę. 

A dodać należy, że przyłapani bez 
biletów osobnicy, przybierają nadto wo- 
bec służby kolejowej groźną postawę — 
Jak widzimy, rewizorowie pociągów peł 
nią nietylko służbę wysoce odpowie- 


dzialną, ale także bardzo niebezpieczną. JEpór_iaak 
Beria PPR, ian wie Gruczka, w nocnym pociągu, ADAM 


| 


w nocnym pociągu pomiędzy Lwowem, 
a Przemyślem, W czasie, gdy Robaczyń- 
ski ścigał jednego z pasażerów bez bile- 
tu, został on przez Ściśanego strącony z 
pociągu, będącego w ruchu. 

Skutkiem tego, Robaczyński, upada- 
jąc na tor, poniósł śmierć na miejscu; a 
sprawca zbiegł, 

Onegdaj znowu podobny zamach mor 
derczy na rewizora pociągu wydarzył | 
się na stacji Jabłonka Niżna na linji |€ 

Oto rewizor, Henryk li 


mał jakiegoś osobnika, który jechał bez 
biletu, wobec czego chciał go kwa: 
z pociągu na stacji w Jabłonce. Gdy tyl 
ko pociąg zajechał na tę stację i jeszcze 
nie zatrzymał się, osobnik ów zeskocz 
z pociągu i w głowę Gruszki cisnął duży 
a | kamień, 

Na szczęście kamień nie uderzył re- 
wizora w skroń, lecz w usta. Jak silne 
było uderzenie, świadczy fakt, że 


Gruszka doznał złamania "dolnej Bet 
łamania wszystkich zębów. 
BE ce stracił PRZYWODZI i 


POOOCOCORODOCOCH 
Pulowery Artystyczne 


ręczne] roboty na drutach I szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 
LILI HIRSZMAN. 
Kilińskiego 14, 2 niętro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 | 14 


Tel. 143-21 
ENET iore. 
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runął na ziemię. Tymczasem sprawca 
zbiegł pomiędzy wagony, a wkrótce za- 
rządzony za nim pościg pea bez re- 
eisi 


EENIA I 


PRZEJAZD 2 


Na pierwszy seans ceny micisce 54 gr. 
185 gr. następne IL 85. I] 1.10, 1 1.80 


ul. Sienkiewicza KB 
Tel. 141-22. 
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Dziś : dmi APET 


Największy film produkcji francuskiej 1935 r. p. t. 


iepotrzebne Dziecko” 


OWY AWAY 


w rolach gł. znakomity NENRY BAWR niezapomniany „Dawid Golder“ oraz 
najmłodsza sława Francji Robert Lynen oraz film polski „Bezimienni Bohaterowie“ 


„LAUREL i HARDY“ 


w najnowszej i najweselszej komedji produkcji 1033-84 p. t. 


„Schowajcie swoje SHERUEŃ 


UNMO9TY 


An 3 sy 


i” Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
185 gr., następne III 54, H 85, 1 1.09. 


Dźwiękowe 


DR. MED. 


SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZ: 
NYCH, PKORNECH i MOCZOPŁCIO- 


sj, | 
Cegielniana 15, TELEP. 14907.) 


Przyjmuje od 8 — 11 rano 1 od 4—8 
wiecz. w niedz. i Święta òf 9 — 1 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | święta od 10—1 | 


Ceny lecznicowe. 


M, 


od ll 


Dr. MED. 


AL. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór, 
Dr. med. 2—30 


A. Lubicz 


POWRÓCIŁ 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I aj kapec Di I 


Cegielniana M 7 
telefon 141-32 
Aeg od g 8—10 12—2, 5—8 w 
_niedziele i i święta od 9—11 


DR. MED. 


1. higorizywa -= 


, CHOR. KOBIECE I air osi 


Emocjonujący dramat SED ski. z czasów 
PRÓWYNYCHY ZNAKOWANIE ży wiedeńscy Gnstiw" PramiemtiCharlotte: 
Początek seansów o godz, 4 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. 


Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w. 
_W_niedz. i : święta od 9—12 w poł. 


PRALNIA mechaniczna w całości 
częściowo do sprzedania 


Dziś i dni ERN wielki pośwójay program 


L „Pod fałszywą flagą 


Wiełkiei 


— 


ARRIRA STA iri 


PRSSIERMAN Kod | ji 


L. NITECKI Niewiażski 


Tel. 213-18 


"PROSZEK | 


1 zakaci 


lub 
Wiad, w 
Himontowane 


Wszyscy do kofektury 


S. PASSIERMAŃ 


Chor, werneryczae, skórne 
1 moczopłciowe 
POWRÓCIŁ 


Amcirzeja 5, 


przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w 
wn niedziele i święta od 9—l1.. 


ad-IZAMIENIĘ 3-pokojowe świeżo wyre- 
mieszkanie z. wszelkiemi 
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> "głównych: 
ej po , Na pierwszy Senas miejsca 


F. 


telet, 159-40] SEROMSKIEGO 


DOKTÓR 


H. Klaczkowa Wołkowyski|:c. 


położnictwo i choroby kobiecej Ce 
Piofrkowska 99. 


| poż Bornstein W., BALICKA = 


choroby kobiece i akuszerja 
ppowiróchił 


RZGOWSKA 5 (wejście Sieradzka () 
Tel. 191-08, Przyjęcia 10—12 į 15—19 


H. Zelicki 


chor. kobiece i akuszer[a|kania w nowym domu z wygodamii, 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul 


'Jgodziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69 69. 


gielniana Ne 4, 
telefon 2186-90. 


przyjmuje wyłącznie kobiety | dzied 
od 1 do 3 i od 7 do S-ej 


„Syn rysie cji 


Wojny — W rolach ee M szampańska komedja w 10 aktach. 
„ bie I.PATSY RUTH. . 


od 54 gr 


jw 


LEKARZ-DENTYSTA 


Kopciowska 


Piotrkowska 13, tel. 242-13 E Gdańska 37 = 
Konto P.K.O. 144.149. = tel. 232-55, E 

= przyjmuje od 9—3, = 

BO szczęśliwe lesy = w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. = 
19 października — ciągnienie l-ej klasy = niży Górnym Rynki = 
i , b że ci inąć bo- |2 = 
Nie zwlekaj, bo može cię omima< OKW 
; ' z Ez EA 


POSZUKIWANE dwupokojowe miesz- 
kanie, remintowane, z wygodami, 
centrum, nie wyżej drugiego piętra — 
bez bez odstępnego. ego. Oferty pod pod «R. Gr,“ 


POSZUKUJĘ trzypokojowego miesz- 


Z 


łe 
. 


w śródmieściu, niedrogie komorne., — 
Dzwonić 222-25. 30 


UDZIELAM lekcji i korepetycji, przy» 
gotowuję do egzaminów. Szybkie po- 
stepy zapewnione. Cena przystępna. 
Oferty do administracji Republiki su» 
t „Odpowiedziałna* 


— 


N:1 


ORORNE ogłoszenia w „Republice” 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
KR zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


tel. 213-66 chor. weneryczne, moczopłęlowe pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru 

przyjmuję codziennie od 10—12 I skórne chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
Przyjmuje od 9—1 I 5—9 tek ok 

i _5—8_ wiecz. W NIEDZIELE | ŚWIĘTA OD GO- wysłukać, pracownika =. sata 

CENY LECZNICOWE DZINY 9-—1-ej. da drobne oułoszenie do Republiki” 

Dr. mied. 30—2]ZAGINĄŁ pies rasy „Dingo“, duży, 

żółty, ogon puszysty. SWW 


ul Jerzego 5/7, m. 20 
MENDEL Dawidowicz, Zgierska 44, 


POWRÓCIŁA zgubił kwit kaucyjny Elektrowni mig 
kiei Nr. liczn. 8142196/32106. 
ul. Piotrkowska 200 | 8142196/37106. 
róg Pustel H 
Nr, tel. 194-03, © ad 0a al at 
Choroby Skórne | weneryczne 


4-lampowy na baterię z głośnikiem 
lub bez okazyjnie tanio 


ministracji. 
przyjmuje od 2-—-6 i 7 LL LOK f _|DEKATYZER iako wspólnik z małym r 
6. ŚRÓDMIEJSKA 12. tel. pÓLY IPIWIARNIA cvzystujacz  przeszjo ąg]YYFOdami na odpowiadające powyŻ-|kanitajem do poważnego przedsiębior- dS Serg Pe Tgi «GR 
i w lecznicy „Vita', Piotrkowska 45 lat z powodu choroby do sprzedalną| ZYm warunkom — 2-pokojowe, —|stwa, poszukiwany, Wiad. w aai F, Gnieźnieńska 3, H-n. m. 13, od godz: 
od 3—4 i 6-7 w. 'w centrum miasta, (idańska 95, 'Oferty: subi „A. GR". stracji, —4 po poł. 30-2 


JECA-FL Lai LI 


Uwaga uczęsinicy konkursu sportowego 


Dziś zamieszczamy kupon główny 
Na liczne zapytania naszych Czytel- Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska 55. 


ników komunikujemy, że prawo uczestni 
czenia w naszym wielkim 

sportowym posiadają ci wszyscy, którzy 
znajdą się w posiadaniu 10 


kuponów Składnica Sportowa 


Małopolska Bławatnia, Kraków, Sław | sportowego. 


10 biletów do kinoteatru Luna, ulica | kowska 5. A ; 
1 album skórzany do zdjęć — firma ' mie udział w walkach o tytuł drużyno- 


konkursie Przejazd 1. 1 
1 siatka do gry w siatkówkę — firma |A, J. Ostrowski, Łódź, 
ulica | Nr. 55. 


Stadjon, 


zwykłych oraz jednego wypełnionego ku Piotrkowska 183. 


ponu głównego. 

Kupony zwykłe, numerowane, dające 
prawo uczestniczenia w konkursie za- 
mieszczane są codziennie w naszym do- 
datku eportowym. | 

Dziś zamieściliśmy również kupon 
główny, który posiada b. ważne znacze- 
nie, gdyż bez tego kuponu nie można 
brać udziału w konkursie. 

Dlatęgo też radzimy naszym Czytel- 
nikom wyciąć kupon dzisiajszy i zacho- 


i 
i 


Í 
i 


1 teczka skórzana na biurko — firma 


A. L Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska | ska 26. 
5. 


r: 
1 wytworna koszula męska — firma 


1 kompletne urządzenie ping-pongo- 
lwe — firma Sport, Kraków, Sławkow= 


Dalsze nagrody ogłoszone zostaną w 
najbliższych dniach. 


Zawody lekkoaifetyczne 


W dniu onegdajszym na boisku „Kruschen- 
dra* w Pabianicach odbyły się zawody o mi- 
strzóostwo okręgu W. Z..Makkabi* okr. łódzki. 
Zawody te zoranizowane wzorowo przz Mak- 


wać go, aż do chwili zebrania 10 kupo- kabi Pabianice w ramiach 5-ciu letniego jubi- 


nów zwykłych. Następnie 
telnie wypełnić kupon główny, dołączyć 
do niego dziesięć kuponów małych i wy- 


słać do redakcji „Expressu, Łódź, ulica tacii zespołowej 


Piotrkowska 49. 

Dla uczestników konkursu przezna- 
czona zostnła duża iłość wartościowych 
nagród. Dzis zamieszczamy jedynie 
część naśród, a mianowicie: 

4 nagrody pieniężne po zł. 50, 35, 15 
i 10, 
5 korcy węgla z firmy Konsorcjum, 
Łódź. 

1 bilet kolejowy narciarski, dający 
prawo bezpłatnego przejazdu 1.000 klm: 


(Wagons Lits Cook — Łódź, ul. Piotr- mir. pań | 
kowska 64. 


10 korcy węgla opałowego z firmy 
J, Blatt, Kraków, ul. Gertrudy 7, 
3 metry materjału na ubranie. 
k 1 para bucików męskich z 
„Bata * 


firmy 


motwicz, skład broni — Łódź, ul. Ża- 
ha A, a Aa ESAS 

10 korcy węgla opałowego z firmy J, 
Blatt, Kraków, ul. Gertudy 7. 

1 komplet balonowych opon rowero- 
wych z firmy Berson, Łódź, ul. Naruto- 
wicza 16. 

3 metry. materjału ubraniowego. 

1 krawat jedwabny z firmy W. Pie- 
tron, Kraków, ul. Sławkowska 32. 

1 piłka nożna z firmy Sport i Gimna- 
styk», Łódź, ul. Przejazd 4. 

10 biletów — Kinematograf Roxy 
(dzymn, Splendid) — Łódź, 

1 piłka nożna amgielska 
Warm Kraków, ul. Szewska 4. 

10 biletów kinoteatr Casino, id. Piotr 
kowska 67, 

Pióro wieczne Parkera — firma A. L 
ESN n ASA y ROBOTE YCIE E E A A 


Dlaczego Polonja 
przegrała wysoko do Legji 


W czwórmeczu piłkarskim rozegra- 
nym w ubiegłym tygodniu w Warsza< 
wie pierwsze miejsce zajęła, jak wiado- 
mo. Legia, biiąc w finale Polonię w sto- 
sufiku 5:0. 

Obecnie wyszło na jaw, że kierow- 
nictwo sekcji piłkarskiej obu drużyn u- 
mówiło się, że zespoły wystąpią w 
składach rezerwowych, przyczem każ- 
da drużyna może wystawić jedynie po 
trzech zawodników z pierwszej druży- 
ny 


z firmy 


Polonia dotrżymała słowa, nato- 
miast Legia wystąpiła w komplecie, 
wygrywając łatwo w wysokim stosun- 
ku. Tego rodzaju postępowanie Legii 
zmusjło kierownictwo Polonji do opu- 
blikowania powyższego w prasie. 


JBOOOOOOOADJZGCGZE 
© 


Kupon 1.6 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


należy czy- i 


| 


1 łuk sportowy z firmy Marjan! Naz” TE ą 


— 


Maktati A R a d lAQ za: 
Makkąbi Pabianice, I ily ponad 150 zas 
wodników i atrod Lpi- ŻĘ z Kalisza, 
Zkierza, Łasku, Tuszyna, i Łodzi i t. d. W punk- 
pierwsze miejsce zdobyła 


| drużyna Makkabi Łódzkiej 53 pkt. przez Mak- 


kabi Zgierz 35 pkt, Makkabi Kalisz 22 pkt. i 
pro Łódź 11 pkt. i Makkabi Pabianice 
8 gkt. 

Poszczególne wyniki przedstawiaja się jak 
nastepuje: 

Skok wdal pań Bankówna 
aB; K. Łódź 4.02 mtr, -gie miejsce Szmuie- 
wiczówna (Mak. Kalisz. 386 mtra III — Rado- 
gówska M. Zgierz 376 mtr. 60 mtr. pani I m. 
Szmulewiczówna M. Kalisz 9.3, Il Graicérówna 
M. Łódź, IH- Noimanówna B. K. Łódź. Rzut 
kula pań I Rozenblałówna B. K. Łódź 8 mtr. 
przed Wolerówna Makkabi Zgierz. Bieg 200 
Noimanówna. B, K. Łódź 324, 
Ji Lifmanówna M, Łódź, III _ Grautmnanówna 
M. Kalisz. Biez 500 mtr. pań: I Griinwaldów- 
ma L. 1.36.3. H Griinwaldówna J, obie M. Zgierz, 
MI Lifmanówna M. Łódź. Skok wzwyż pań: 
h- Lifmanówtna M. Łóżd 1.20, IL. Szmulewiczów= 
na M. Kalisz 115. I. Granmanówna M. Kalisz 


I-sze miejsce 


w niedzielę 


Nasi niedzielni przeciwnicy nie ma- 
ją jeszcze zimontowanego ostatecznie 
składu. Po wielu naradach, którę naj- 
lepiej świadczą o znaczeniu, jakie cze- 
si przykładają do meczu, postanowiono 
skład zestawić w sposób następujący: 
Planicka, Burger, Ctyroki, Boucek, 
Cambal, Krczil, Junek, Silny, Meyedlny, 
Pucz, Rule. 
Z tych graczy przed 2-ma laty w 
Warszawie, gdy czesi wygrali 4:0, byli 
środek napadu Meyedlny i Pelcner, pro- 
pońowany jako wymienny prawoskrzy= 
łowy. ` 
Wszyscy gracze są starymi inter- 
nacjonałami. Planicka (bramkarz), Bur- 
ger (obrońca) i napastnicy: Pucz, Silny 
i Junek przekroczyli ilość 50 meczy w 
reprezentacji. Ctyroki, Cambal, Krczi! 
i Meyedlny też należą do najstarszych 
graczy. 
Najsilniejszą linią w drużynie czes- 
kiej jest trio obronne ze słynnym Pla- 
nicką, najlepszym dziś bramkarzem w 
Europie, na czele. 
W pomocy najlepszy jest środkowy 
Cambal, choć młody Boucek na prawej 
jest świetnie zapowiadającym się obec- 
nie pomocnikiem Sparty. a 
W ataku zgraną dwójkę stanowią 
Meyedlny i Silny ze Sparty. 


Kto będzie mistrzem Ligi? 
Kto wypadnie z Ligi? 
Kto wejdzie do Ligi? 


Imię i Nazwisko. 


łączona z rozdaniem nagród. 


Konkurs sportowy „EXPRESSU“ 


Zgierz 20.22, II. Królowa M. Kalisz 20.19, III. 
i Griinwaldówna G. M. Zgierz, Sztafeta 4x100 
pań l. M. Łódź 61,1, Il. Makkabi Zgierz 628, 
Ill Makkabi Łódź. Rzut oszczepem panów: 
I. Szpdłowski M. Zgierz 38,02, II. Twardowicz 
y Laas BA, I, Tn A N rj śe 

)k wdal panów: I. Margolis M. Zz.ejz 582. 
i dad zki M. Pabianice 5,31, hu TOSZOW- 
ski M. Łódź 5,29. 4 

Bieg 200 mtr. panów: I. Karo M. Łódź 25,8, 
II. Sztajer M. Kalisz, Ill. Twardowicz M, Łódź. 
Bieg 1500 mtr. L Szapszowicz B. 4,496, II. So- 
larz M. Łódź, III. Milstein M. Tuszyn. 

Rzut kulą panów I. Zawadzki M. Pabianice 
9,45, Il. Dereczyński M. Łódź 9.35, III. Ber 
M. Zgierz 9.24, Bieg 100 mtr. panów I. Margu- 
lis M. Zwierz 12,3, Il Karo M. Łódź 123, 
IM. Roocziński M. Kalisz, 

Skok wzwyż panów Í. Obuchowski M. Pa- 
bianice 1.45 mtr. IL Klainman M. Łódź 1,45, 
Ill. Ber M. Zgierz 1.40, Rzut dyskiem panów: 
I. Margulis M. Zgierz 26.60, II. Sztainman 
M. Łódź 25.87, IH, Sztajaman M. Łódź 25.87. 

Bieg 400 mtr. panów I. Rozenstein M. Łódź 
158,2, II. Sztajer M. Kalisz 59,4, III. Dziubak 
| M. Zgierz. 

Ształera olimpiiska I. M. Łódź 4.05. II. M. 
Kalisz. Sztafeta im. Ferzla: 1. Makk. Łódź 
1 m. 18 s. IL M. Łódź il. 1,19, III. M. Kalisz. 

W godzinach wieczorowych odbyła się w 
sali p. Budzińskiego Uroczysta Akademia po- 


Czesi przyjeżdżają do Warszawy w 
piątek o godz. 28. 
** 


* 
RUMUN KIFANDO SĘDZIĄ MECZU. 

Po odmowie prowadzenia meczu 
iPolska — Czechosłowacja przez p. 
Brauna z Wiednia, oba związki posta- 
nowiły zaprosjć na sędziego p. Kifando 
z Rumunii. 

Sędziami bocznymi będą międzyna- 
rodowi sędziowie: czeski p. Bryndac i 
polski p. dr. Lustgarten. 

Zainteresowanie meczem jest ogro- 
mne zarówno w Polsce jak į w Czecho= 
słowacji. Czeskie radjo transmituje 
przebieg meczu, pozatem do Polski 
przyjeżdża liczna grupa czeskich dzien- 
nikarzy. Poza dziennikarzami, których 
nazwiska już podawaliśmy, przybywa- 
ją jeszcze dodatkowo Schimętschek z 
„Prager Presse“ i Hlava oraz Schwarz 
z „Ceske Slovo“. 

Wizyta dziennikarzy czeskich jest 
niejako odpowiedzią na naszą propozy- 
cję zbliżenia prasowego pomiędzy Pol- 
ską i Czechosłowacją, pozatem jest to 
rewizyta po niedawnym pobycie w Cze 
chosłowacji przedstawicieli Związku 
Polskich Dziennikarzy Sportowych pp. 
Olchowicza i Gryżewskiego. 

Ogółem Polska rozegrała dotych- 


Stibbe powraca na ring 


Znany pięściarz łódzki wagi ciężkiej 
Erwin Stibbe: który przed niedawnym 
czasem przeszedł ciężkie zapalenie płuc 
powrócił do zdrowia i będzie mógł 
wkrótce wrócić do czynnego Życia 


Jak się dowiadujemy, Stibbe weź- 


ul. Piotrkowska | wego mistrza Polski w barwach war- 


szawskiej Skody. 


Kobieca sekcja 
lekkoatletyczna przy Union- 
Touringu 

Przy Union - Touringu została zor- 
ganizowana lekkoatletyczna sekcja ko- 
bieca, która posiada b. obiecujące jed- 
nostki. i 

Debiut lekkoatletek Union - Tourin- 
gu nastąpi już najbliższej niedzieli w 
„dniu sztafet" ŁKS-u. 
Spotkanie bokserskie 
Łodzi z Helsingforsem niepewne 

Mecz bokserski Polski z Finlandją, 
projektowany na początek grudnia do 
Warszawy nie dojdzie przypuszczalnie 
do skutku, ponieważ Polski Związek 
Bokserski zamierza przyjąć propozycię 
Szwecii na rozegranie meczu między- 
państwowego 3 grudnia w Sztokholmie: 

W związku z tem znalazł się rów- 
nież pod znakiem zapytania mecz bok- 
serski międzymiastowy Łódź — Hel- 


singfors, który iinnowie chcieli . rozé- 
grać po meczu z Polską. 
Przed kilku laty doskonale zapo- 


wiadała się utalentowana lekkoatletka 
krakowska. Jasna - Jaśnikowska, która 
jednak ostatnio wcale nie startowała, 
Obecnie Jasna przebywa jako słu- 
chaczka w Centralnym Instytucie WF. 
na Bielanach. trenuje b. pilnie i zamie- 
rza w roku przyszł.startować ponownie, 


CZECHOSŁOWACJĄ 
na stadjonie im. Marsz. Piłsudskiego 
sensacyjny mecz piłkarski 


czas 7 spotkań z Czechosłowacją, prze- 
grywając 6 razy i uzyskując jeden re- 
mis. Stosunek bramek wynosi 7:16 na 
naszą niekorzyść. 

. Pierwszy mecz odbył się dnia 23. 5. 
25 r. w Pradze Czeskiej. Polska prze- 
grała 1:2, W następnym roku (6. 6. 26.) 
w Krakowie wynik brzmiał identycznie 
dla czechów. Dnia 27. 10. 28 r. znowu 
w Pradze przegraliśmy 2:3. Nazajutrz 
w spotkaniu z reprezentacją amatorską 
zostaliśmy pokonani 0:1. 4. 8. 29 r. w 
Krakowie z reprezentacją amatorską po 
raz pierwszy wywalczyliśmy remis 2:2. 
26. 10. 30 r. w Pradze zostaliśmy zwy- 
ciężeni w stos. 1:2, wreszcie 14. 6, 31 r. 
porażka nasza wyraża się cyfrą 0:4. 

Z większych miejscowości urucho- 
miome zostaną na niedzielny mecz do 
Warszawy specjalne pociągi wyciecz- 
kowe. Między innemi wyrusza b. licz- 
na wycieczka z Łodzi. Bilety w cenie 
Zł. 10.— (przejazd w obie strony oraz 
bilet wejściowy ma mecz) sprzedaje 
biuro podróży Wagons Lits Cook» ul. 
Piotrkowska 64. 


OOOO OOOO OWN 
Odpowiedzi Redakcji. 


P. Róg, — Łódź. W sprawie nagród niema 
omyłki Ogółem przeznaczono dla uczestników 
konkursu 25 korcy węgla. Bilety do kin ważne 
będą na I miejsca. 3 

P. Zofja Lewandowska — Łódź. Wynik kon- 
kursu ogłoszony zostanie w listopądzie. Pozo- 
stałe nagrody ogłoszone zostaną w dniach naj- 
bliższych. O podziale nagród zadecyduje spe- 
cjalna komisia konkursową. 

P. Ch. M. Łódź, B. dziękujemy za uznanie. 
Może Pan nadesłać kilka odpowiedzi, lecz do 
każdego kuponu głównego musi Pan dołączyć 
dziesięć kupanów zwykłych. 

S. B. — Pablanice. Brakuiace numery 
„Expressu* może Pan nabyć w administracji, 
W przyszłym tygodniu zamieścimy kupony re- 
zerwowe, które zastąpić beda mogły brakujące 
kupony. 
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W angielskiej łodzi podwodnej L. 26 wydarzyła się w pomieszczeniu dla 


akumulatorów bateryinych eksplozja, 


która pochłonęła dwie ofiary załogi; 


19.u marynarzy odniosło poważniejsze obrażenia. 


AŻDENDEZE LEŃ. POD A CZOWZN, WKD ZE KZ TTZTWRORK EJ 
„SIOSTRY, SIAMSKIE* WYCHODZĄ 
ZAMĄŻ, 


Daisy i Violet Hilton, angielskie „sio 

stry siamskie' wychodzą wkrótce za- 

mąż, Jedna z nich poślubia dyrygenta 

jazzu z Chicago, druga zaś boksera 
angielskiego 


UX ZZESSIŁS5 "* 


Podczas prac, związanych z rozebraniem 
w Mediolanie, załamał się nagle wiadukt na jednej z głównych 


E CRO DNO, 0 BIŻ DA 


N 2.2 


dworca kolejowego 


lic miasta. 


głównego 


Kilkanaście osób zostało ranionych. 


i tureckiego ministra spraw zagranicznych (naprawo) Tewiika Rudżi 


W przejeździe z Bułgarji król Aleksander jugosłowiański odwiedził Konstan- 
tynopol, gdzie był uroczyście podejmowany przez Kemala paszę (pośrodku) 


Beja 


WIZYTA JANA TOMCSANYTEGO W 
WARSZAWIE, 


Do Warszawy przybył jeden z- nā- 
bardziej zasłużonych działaczy na po- 
lu zbliżenia kulturalnego Węgier į Pol- 


ski znany literat i publicysta Jan 
Tomssanyj. Jest on tłumaczem sze- 
regu dzieł literatury polskiej rh. in. 


„Chłopów* Reymonta. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Kłopoty narzeczonego 


Derrick Browne niewątpliwie był 
jednym z najnieszczęśliwszych ludzi. 

Właściwie wydawało się, że powi- 
nien być bardzo szczęśliwy. Nie miał 
przecież żadnych trosk, ani kłopotów, 
rozporządzał ogromnym majątkiem, 
mógł w każdej chwili robić, co mu się 
podobało. A jednak nie ulegało wątpli- 
wości, że źle mu się wiodło na Świecie. 

Przedewszystkiem w miłości. 


Derrick Browne był trzykrotnie na- 
rzeczonym. Za każdym razem zdawało 
się już, że w najbliższym czasie się po- 
bierze, jednak faktem było, że się nie 
ożenił. 

Jak zgodnie twierdzili wtajemniczeni, 
nieszczęśliwy młodzieniec pałał wielką 
miłością do każdej z kobiet, którą prag- 
nął poślubić. Nie ulegało więc wątpli- 
wości, że zerwania nastąpiły nie z iego 
winy. 

Podobno po trzeciem zerwaniu, Der- 
rick Browne groził samobójstwem. Ro- 
dzina przez dłuższy czas musiała nad 
nim czuwać. 

Gdy wreszcie odzyskał równowagę 
ducha, postanowił raz na zawsze zre- 
zygnować ze szczęścia małżeńskiego. 

_— Widocznie nie nadaję się do mał- 
żeństwa — mówił. — Zresztą tu nie 
chodzi tylko o małżeństwo. Do czego 
się nie zabiorę, wszystko kończy się 
jakimś pechem. 

I w kilka miesięcy później bawiąc w 
jednej z angielskich mieiscowości ką- 


pielowych, zawarł znajomość z Marią 
Ronny. 

Tym razem wszystkim zdawało się, 
że wreszcie się iuż pobierze. 

Dziewczyna odpowiadała  Derric- 
ksowi pod każdym względem- Przy każ 
dej okazji twierdził bowiem stanowczo. 
że Maria jest wcieleniem wszelkich za” 
let kobiecych, że właśnie o takiej ko- 
biecie marzył przez całe życie. 

Przez dwa miesiące nie rozstawali 
się ze sobą. Gdy Marja wyjechała, Der 
riks chciał się z nią oficjalnie zaręczyć. 
Ale dziewczyna sprzęciwiła się temu 
zamiarowi. 

Oświadczyła bowiem, że musi uzy- 
skać zgodę rodziców. 

Nie ulegało jednak wątpliwości, że 
rodzice nie wniosą żadnego sprzeciwu, 
to też Ślub tei pary był właściwie prze- 
sądzony. 

Marja wróciła do Christchurch, miej- 
scowości, w której zamieszkiwała jej 
rodzina. Derriks słabo znał się na geo- 
grafji. Wiedział więc tylko, że Christ- 
church znajduje się gdzieś poza: wyspa- 
mi brytyjskiemi, ale w jakich okoli- 
cach, o tem nie miał pojęcia. 

Upłynęło kilka miesięcy: W tym 
okresie spotykałem  Derrika bardzo 
często. Był stale w doskonałym humo- 
rze i opowiadał szczegółowo o swej 
narzeczonej. 


jej nie mają nic przeciwko naszemu 
małżeństwu. Są to zresztą bardzo za- 
możni i inteligentni ludzie, Uważam, że 
ta partia pod każdym względem jest 
doskonała. 

— A więc tym razem już chyba ża- 
den pech ci nie grozi — odpowiedzia- 
łem mu z uśmiechem. ; 

— Kto wie? — powiedział jakoś nie- 
pewnie. — Właściwie jeszcze nic nie 
wiadomo. W ostatniej chwili znów mo- 
że mnie spotkać jakaś bolesna niespo- 
dzianka- 

I wkrótce już rozpoczęło się... 

Derrick wysłał do narzeczonej pięk 
ną, romantyczną depeszę, 

— Marzę, tęsknię i kocham — brzmia 
ła treść telegramu. — Teraz właśnie, 
gdy natura budzi się do życia, śdy już 
niebawem zakwitną kwiaty, w sercu 
mojem budzą się najgorętsze uczucia. 

I otrzymał następującą odpowiedź: 

— Rozumiem doskonale twoje uczu- 
cia, ale jeśli chodzi o mnie, to nie mogę 
ich podzielić. Piszesz o tem, że natura 
budzi się do życia, że niebawem już za- 
kwit kwiaty. A ja uważam, że jest 
szartak beznadzieinie szaro... 

Depesza ta trochę zaniepokoiła Der- 
ricka. 

— Coś się widocznie zepsuło — po- 
dzieliła się ze mną swemi obawami. — 
Do tej pory nic nie zakłóciło harmonii 
naszych serc. Przez cały czas, gdy się 
z nią spotykałem czuła to samo co i ja: 
A teraz jakoś inaczej... 

W kwietnia wysłał do niej 
depeszę. 

— Teraz już u «nas jest wszędzie 


drugą 


— Maria w najbliższym czasie przy- |zielono — natura zbudziła się do życia. 
jedzie do Anglii — mówił. — Rodzice!Kocham Cię więcej niż dotychczas: 
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Odpowiedziała mu w następujący 
|sposób: 

— Przykro mi bardzo, ale ja nie 
czuję tego. Nie widzę zieleni, nie widzę 
kwiatów. Przeciwnie, uważam, że 
wszystko jest teraz tak beznadziejnie 
smutne, że przyroda nie może budzić 
wę mnie żadnych żywszych uczuć. 

Derrick przez długi czas nie mógł 
ochłonąć. Teraz przecież już nie ule- 
gało żadnej wątpliwości, że nastąpił ja- 
kiś konilikt. Marja zupełnie go już prze- 
stała rozumieć. 

— Mam wrażenie — powiedział mi, 
— że w grę wchodzi jakiś inny męż- 
czyzna. Jeśli to jest prawda, to tym ra- 
zem, z pewnością dojdzie do rozlewu 
krwi. Zabiię tego łotra. 

— Najlepiej poradziłem mu — 
zwrócić się do prywatnego detektywa. 
Jestem pewnym, że on wszystko szyb- 
ko wyiaśni. Gdy będziesz już wiedział, 
że Marja ci się sprzeniewierzyła, wów- 
czas poweźmiesz odpowiednią decyzję- 

Nazajutrz już Derrick skomunikował 
się z jednym z naiznakomitszych lon- 
dyńskich detektywów. Opowiedział mu 
szczegółowo o swych przejściach, wska 
zał adres narzeczonej oraz podał do- 
kładny tekst depeszy. 

I naśle detektyw 
nym śmiechem. 

— Ależ panie — zawołał — to jest 
doprawdy zabawne nieporozumienie. 
Christchurch znaiduie się w Nowej Ze- 
landji. W tym okresie, gdy u nas roz- 
poczyna się lato, tam jest zima- Nic 
więc dziwnego, że pańska narzeczona 
nie mogła zrozumieć pańskich zachwy= 
tów! Jestem pewny, że tu nie wchodzi 
w grę żaden mężczyzrta. Tłam. D. 


wybuchnął głoś- 
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